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„DZIENNIK POLSKI

wychodzi

razy dziennie
o 8 rano i o 3 popoł.

PR E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wynosi:

w e  L w o w ie  miesięcznie 1 zl. ( 2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

na prowincji miesięcznie 1 zł. 2 5  ct. (2  k. 5 0  h.)
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, Z dodatkiem

mód najwieższych i tablic krojów.
BLUSZCZ kosztuje kw arta ln ie:

we L w o w i e :  3  korony (I zł. 5 0  ct.) 
n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. (2 zł. 4 0  ct.)

Nowi prenumeratorowie od 1 kwietnia otrzy 
mają za dopłatą 30  ct. początek znakomitej powieści 
historycznej Kazimierza Glińskiego p. t.

„ C E C O R A " .
Po ukończeniu .Cecory* rozpoczniemy druk 

najnowszej powieści Marji Rodziewiozównej: 
„ W R Z O S " .

— — — — — —

Obarczanie gmin miejskich.
L w ó w  1 m aja.

Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
odbyła się bardzo ciekawa i charakterystyczna 
dyskusja nad  spraw ą spisu przedsiębiorstw  p rze­
mysłowych i rolniczych, które stanow i nowe i 
dotkliwe obciążenie funduszów  miejskich i przy­
sparza now ą i bardzo znaczną pracę organom  
m agistratu.

T»k wiadom o, w r. 1300 pojaw ił się wnio­
sek o przeprow adzenie spisu przedsiębiorstw  
przemysłowych i rolniczych w całej A ustrji, a 
chociaż ustaw a nie była uchw aloną, m inister­
stwo zasady jej uwzględniło przy spisie ludności 
i poleciło przeprowadzić spis tych przedsię­
biorstw , za pom ocą t. z. arkuszy ewidencyjnych 
i ceduł dom ow ych. Gala rzecz widocznie była 
zrobioną dorywczo, wzory i instrukcje niejasne 
i ogrom nie skom plikowane, a przekład polski 
tak  instrukcji, jak  i odnośnych wzorów, był 
w prost niezrozumiały. Ponadto  druki dostarczo­
no tak późno, że trzeba było cały ap a ra t sp i­
sowy niemal w dw ójnasób powiększyć, ażeby 
karty  te  należycie rozesłać.

Ale habent sua fa ta!  To też cały ten  m a- 
terjał — zresztą z natu ry  rzeczy niedokładny
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wy, znaczny ciężar, m aterjalny i m oralny, poru- 
czając dalsze opracow anie z całego okręgu izbom 
handlow ym . Za dalekoby nas zawiodło, gdy­
byśm y chcieli poddać dosadnej krytyce całą 
ustaw ę, robioną przy zielonym stoliku, zakreśla­
jącą  term iny w prost niem ożliw e, zaw ierającą 
pełuo najniejaśniejszych i najniepotrzebniejszych 
py tań . Dosyć powiedzieć, że na razie nie można 
sobie było naw et zdać spraw y z kosztów, jakie 
spraw a ta za sobą pociągnie i dla tego m agi­
s tra t zażądał na razie kredytu w kwocie 3.000 
koron.

Kredyt ten wywołał słuszny p ro test ze 
strony znacznej części ra d y ; słusznie krytyko­
wał radny  p. Schayer ów elektryczny pospiech, 
z jakim  usiaw a, ogłoszona 27 m arca b. r., 
przepisuje term in ukończenia pierwszych badań 
już w dniu 22 m a ja ; słusznie też podnieśli pp. 
Riedl, Janowicz i Getritz, ż e  j e s t  t o  n o w e  
o b c i ą ż e n i e  b u d ż e t u  m i e j s k i e g o  p r z e z  
r z ą d ,  p o d c z a s  g d y  t e n ż e  z e  s w e j  s t r o ­
n y  ż a d n y c h ,  n a w e t  n a j ż y w o t n i e j s z y c h  
s p r a w  m i e j s k i c h  n i e  u w z g l ę d n i a .

Domagali się więc odmówienia na ten  cel 
kredytu. Jakkolwiek wniosek ten  był bardzo 
sym patyczny, to jednak wobec brzm ienia usta­
wy, był on bez praktycznego znaczenia, to też 
po w yjaśnieniach radnych pp . dra Lisiewicza, 
referenta tej spraw y, dra M arjańskiego, przewo­
dniczącego sekcji II i prezydenta m iasta, w nio­
sek n i e z n a c z n ą  bardzo większością został 
uchwalony — jednak nie bez dodatku.

Uchwalono bowiem polecić m agistratow i, 
aż°by. o p b rc jąc  3ię niesłusznem u obciążaniu 
funduszów gminy, zażądał zw rotu kosztów, ja ­
kie m iasto na ten  cel poniesie. Uchwala to 
bardzo racjonalna i m am y nadzieję, że i inne 
m iasta nasze pójdą w tym  kierunku w ślady 
Lwowa.

w łasna w  ekonomicznem odrodzeniu kraju*. Nie 
godząc się z p. Boguckim na argum entacje, na 
jakich w dwóch pierwszych rozdziałach oparł 
swoje wnioski w części trzeciej, uw ażam y prze­
cież za wskazane przedstaw ić, jak  au tor na ową 
, pom oc własną* się zapatru je .

Otóż przedewszystkiem pragnie on stw o­
rzyć podstaw ę finansow ą przez emisję obligów 
4 proc. (nie ak cy j!) um arzalnych w ciągu 60 do 
90 lat w kwocie (na początek) 10 ,000000  kor.

Obligi te m usiałyby mi?ć dla zapew nienia 
im zbytu, gw arancję kraju. Zdobytym tak  kapi­
tałem  należy pracow ać celu zapew nienia 
zbytu wyrobom  naszego przem ysłu i w celu 
uzdrow ienia handlu, dostarczenie kapitału obro­
towego fabrykantom  i dogodnego kredytu ku- 
pcoiŁ, co zmniejsza dzisiejsze niedostatki pośre­
d n ic z ą  handlowego.

Dla zrealizowania tego program u, p ropo­
nuje  utw orzenie .B anku  przemysłowego*: 1. dla 
asekuracji kredytów handlow ych i ich eskontu, 
2. śla kredytu przem y:łowego. Dla celów łego 
banku dom aga się opracow ania statystycznego 
pr.yw ozu i wywozu produktów  naszych w 10- 
lelnim okresie, co da możność ułożenia dokła­
dnego bilansu Galicji i będzie dla Banku dyre- 
k:ywą, jakie gałęzie produkcji i w  jakich roz­
miarach ma popierać. R adę zawiadowczą Banku 
7 3 członków, powoła sejm  jako władza zwierz- 
chnicza i kontrolująca; dyrekcja jako organ wy­
konawczy składać się ma z naczelnego dyre­
ktora, będącego zarazem jednym  z członków 
rady i z dwóch dyrektorów , kierujących oddzia­
łam i B anku, m ianow anych przez radę zawiado- 
wczą. Pierw szy składa kaucję w kwocie 160.000, 
dwaj drudzy po 50.000 kor. Na koszta o rgan i­
zacji dom aga się au to r wyznaczenia zaliczki, 
w yrów nyw ującej 1 procent kapitała zakładowe­
go, k tóra z przyszłych dochodów ma być spła­
coną w ciągu la t 20.

Szlakiem pielgrzymów.

Uprzemysłowienie kraju.
W  ostatnich czasach pojawiło się kilka b ro ­

szur, poświęconych spraw ie ekonomicznego pod­
niesienia kraju, że w ym ienim y tu  tylko: L, L i ­
t y ń s k i e g o  .O drodzenie ekonomiczne*, W e i s ­
s a  .U przem ysłow ienie Galicji*, J. O l s z e w s k i e ­
g o  .P ro je k t najbliższej akcji kraju na polu 
przem ysłu*. Przed kilkoma zaś dniam i pojawiła 
się rozpraw ka B. B o g u c k i e g o  p. t. .Pom oc

którym  m usim y słu­
żyć za inform atorów , stąd  roztargnienie um y­
słowe, a w końcu i fakt, że z podróży przez 
kraje austrjackie nic nie pozostało ważniejszego, 
an i nowegc w  pamięci, przyjmijcie, jako u sp ra ­
wiedliwienie i powód, że dopiero z włoskiej 
ziemi szlę wam pierwsze pozdrowienie.

Jazda niebardzo wygodna, ale to  już wina 
zarządów  kolejowych, które z reguły dla wię 
kszej liczby osób dają zamało wagonów. Niewy­
gody w ynagradza jednak  gorączkowe oczekiwa­
nie celu podróży... W  Padw ie stanęliśm y 23 bm. 
P o  zwiedzeniu pam iątek religijnych, inteligen­
tniejsi pątnicy oglądali gm ach uniw ersytetu, 
gdzie tylu naszych przodków czerpało światło

wiedzy. Przyszły na pam ięć postaci Kopernika, 
Jana  z Gzarnolesia, Sobieskiego, Batorego... 
W  auli na ścianach m nóstw o herbów  naszych 
polskich rodzin; u dołu nazwiska słuchaczów. 
Na placu W iktora Em anuela, w szeregu m a r­
m urowych pom ników, wznoszą się sta tuy  Jana 
III i Stefana Batorego (postaw ione kosztem S ta ­
nisław a A ugusta). W  kościele M adonny dell’ 
Arena prześliczne freski G iotta. Na chwilę przy­
stajem y przed pom nikam i Cavoura, Garibaldiego, 
w biegam y do pięknego ogrodu botanicznego, 
aby spojrzeć na w spaniałą, 350-letnią palm ę, 
k tórą  opisał Goethe. Po obiedzie zebranie w  ko­
ściele św. Antoniego. Ks. Łaszcz przem aw ia o 
życiu świętego, pokazuje relikwie W stępujem y 
do kaplicy św. S tanisław a. Przyklękam y przed 
freskam i Matki Boskiej Częstochowskiej i O stro­
bram skiej, oglądam y wizerunki świętych Pola­
ków i Polek. W szystko to  w spaniale dzieła m a­
larza Tadeusza Popiela. Po wyjściu z katedry 
rozsypujem y się grom adkam i po mieście. Kto 
nie zmęczony, zwiedza jeszcze salę ratuszow ą, 
największą w Europie; inn i odpoczywają w cu­
kierni Podruccbiego. Wreszcie o szóstej w yru­
szamy do dw orca kolei.

Służba otw iera w agony: Subito partenea, 
stgnori! — W idzim y, że wozów za m ało. T ło­
czyliśmy się już przez dwie noce, jak  śledzie. 
,N ie  dam y się 1* — woła jakiś góral zakopiań­
ski. — Niech dodadzą wagonów !* Rozpoczyna 
się targ  z naczelnikiem stacji. Górale krzyczą po 
polsku, w ym achując rękam i. Dopiero ks. Sm o­
czyński, który włada w ybornie włoskim językiem, 
zdołał się porozum ieć z szefem stacji. Po dłu­
gich pertraktacjach dodają jeszcze... cały jeden 
wagon. Kto może wchodzi w konszachty z kon­
duktoram i i — nie bez skutku. W reszcie je- 
dziemy...

Noc przeszła bezsennie. Po szesć osób w 
coupó! W reszcie o 7ej rano  stajem y w Loretto.

Na dworcu kolei jakaś pom ysłowa Włoszka 
ustaw iła na skrzyniach kilka misek z wodą do 
mycia. Rzucam y się ku nim  skwapliwie. Sły­
chać tylko szum wody, jakby u wodospadu. 
Panie, panny, panow ie, włościanie — robią 
toalety na peronie. W reszcie wyruszam y na górę 
do kościoic P anny  Marji, który wraz z klaszto­
rem  zakonników spraw ia wrażenie w arow ni. 
Przed kościołem duży plac, zabudow any hote­
lami i sklepami. Dokoła stragany z obrazkam i, 
różańcam i, m edalikam i i loretańskim i dzw on­
kam i. Każdy kupuje coś na pam iątkę. P an o ra ­
m a stąd  prześliczna. W idać szczyty Apeninów, 
winnice, pola m orwowe, a wszystko przykryte 
błękitnym , pogodnym  nieboskłonem  nieba, mieni 
się i gra w jasnych prom ieniach porannego 
słońca.

Za godzinę msza, k tórą  odpraw i ks. kan. 
Federkiewicz. Po śniadaniu w kaw iarni zwie­
dzamy m iniaturow e miasteczko, liczące zale­
dwie 1.100 mieszkańców. Lud ubożuchny, zaj­
m uje się w yrobem  różańców .

Obok kościoła wznosi się duży posąg p a ­
pieża Sykstusa V. K aplica N. P anny  L o re tań ­
skiej mieści się w praw ej nawie. Postać Matki 
Bożej, rzeźbiona z drzew a, obwieszona cennem i

w otam i pobożnych, lśni od brylantów , szm a­
ragdów , rub inów  i turkusów . Oglądam y w 
św iątyni dcm ek N. M arji Panny, przeniesiony 
w edług podania z N azaretu naprzód do D alm a­
cji, a następnie tu ta j, gdzie dokoła niego w y­
budow ano kościół.

K orzystając z czasu, część pielgrzymów 
zwiedziła jeszcze Ankonę, aby obejrzeć staroży­
tny p o rt adrjatycki, zbudow any przez cesarza 
F lo rjana, zwiedzić katedrę św. Cyriaka, kościół 
św. Dominika z obrazem  M adonny T ycjana, 
muzeum miejskie z obrazam i Fedestiego i arką 
m arm urow ą, k tó rą  w r. 112 sti& t rzymski 
wzniósł tu ta j na cześc im peratora . W szystko to 
dzieje się pospiesznie, ab y  nie opóźnić się z po­
w rotem  do L oretta, skąd wyruszam y do Assyżu.

D.

Komisja dla spraw rolnUzyeh.
Pod przewodnictwem  zastępcy m arszałka 

krajowego posła dra Tadeusza P i ł a t a ,  odbyło 
się wczoraj posiedzenie stałej sekcji komisji k ra ­
jow ej dle spraw  rolniczych.

W  posiedzeniu tem  wzięli udział p p . : S ta ­
nisław  h r Stadnicki, radca dw oru W ład. S tru - 
szkiewicz, Stanisław  Dąbski, członek W ydziału 
krajowego Mieczysław Onyszkiewicz, dyrektor 
dóbr fundacji skarbkowskiej Tadeusz Langie, 
S tanisław  Jędrzejowicz, S tanisław  Brykczyóski, 
Karol Czecz i refe ien t dla sp raw  rolnictwa w 
W ydziale krajow ym , radca dr. Szyszylowicz.

P o uchw aleniu rozm aitym  petentom  poży­
czek na cele rolnicze, po obszernej dyskusji po­
wzięła sekcja szereg wniosków, które m ają  być 
przedłożone sejmowi.

Uchwalono wyrazić opinję, że jest pożąda- 
nem  podjęcie ze strony reprezentacji kraju akcji, 
m ającej na celu usunięcie pewnych usterek i 
w ad w wykonywaniu rozporządzeń cesarskich o 
zapobieganiu zarazie świń i jej tępieniu, dalej 
komisja sądzi, iż należy dom agać się od rz ą d u : 
a) hojniejszego udotow ania Akadem ji w eteryna­
rii we Lwowie przez utw orzenie przy niej za­
kładu dla badania naukowego istoty chorób za­
raźliwych zwięrzęcych; b) powiększenia liczby 
lekarzy w eterynaryjnych w służbie rząd o w ej; 
c) zorganizowania stałej inspekcji przez delego­
w ane organa fachowe nad  urzędow aniem  leka­
rzy w eterynaryjnych na prow incji.

Komisja uważa za pożądane, ściślejsze niż 
dotąd przeprow adzanie desinfekcji w zagrodach 
i w miejscowościach zapowietrzonych pom orem  ; 
obm yślenie takiej zm iany przepisów o paszpor­
tach  dla Świn, iżby oznaczenie w paszporeie i 
znak dokonany na świni pozwalały stwierdzić, 
że paszport dla tej świni został w ystaw iony; 
w ydanie zazazu domokrążnego skupyw ania świń, 
oraz zwrócenie uwagi rządu, iż w razie zam y­
kania zapowietrzonych zagród, miejscowości i 
okręgów, należy granice zamknięcia określać 
ściśle wedle potrzeby, a unikać zam ykania te- 
rytorjów  zbyt obszernych.

Komisja dla spraw  rolniczych w yraża opinję, 
iż należy obmyśleć środki odnow ienia hodowli 
w miejscowościach, w których, w skutek wyko-

Riul loczilski
k o m p o z y to r e m  o p e r y  „ R y m o n d " .

W  tem  jednem  trzeba Niemcom spraw ie­
dliwość oddać, że swych politycznych nienaw i­
ści nie przenoszą z reguły aż w sferę sztuki. 
T ak  przynajm niej sądzićby m ożna dzisiaj, czy­
ta jąc  w ostatnim  num erze sztutgardzko-fioskie­
go dw utygodnika p. t. Neue M usik-Ztitung, 
duży artykuł o naszym  redaku-w irtuozie, Raułu 
K o c z a l s k i m  i jego dziele scenicznem, o ope­
rze p. t. Rymond  Nie wchodzimy w to po­
dejrzliwie, czy te j| przypraw y sym patycznej i 
wielce pochlebnej dla młodego artysty  naszego 
w rzeczonym artykule, nie opłacono złotem... 
konstatujem y natom iast fakt, w czasach obe­
cnych orgij hakatysfyeznycb w oczy bijący, że 
oto c z a s o p i s m o , " d l a  N i e m c ó w  p r z e ­
z n a c z o n e ,  nie zaw ahało się jednak wystąpić 
z form alnym  panegirykiem  dla muzyka P o l a ­
k a .  Posłuchajm y go zresztą:

,P o  wieloletniej nieobecności pojawił się 
R aul Koczalski znowu w Niemczech, na tej wi­
dow ni swoich pierwszych, wszesnych tryum ­
fów. N aturalnie, nie jak  ongi — w  krótkich 
sPodeókacb; nie w smockingu, w którym  n a ­
d ep n ie  koncertow ał, lecz już we fraku, jak do­
rosłem u wirtuozowi przystało. Jedno z najsym ­
patyczniejszych zjawisk artystycznych, młody 
ten  pan , w swoich 19-tu latach góruje dziś 
nad  większością swych rówieśników pianistów  
zupełnie w tym sam ym  stopniu, jak  przedtem  
w  latach chłopięcych, jako .cudow ne dziecko* 
w ybijał się na pierwszy plan z pomiędzy g ra ją­
cych na fortepianie cblopaczków -koncertantów . 
Jest on też św ietnym  wyjątkiem  od reguły, że 
m ianowicie zbyt wcześnie w ystrzelające w górę 
głowy takich nadzwyczajnych talentów , nie doj­
rzew ają należycie, czem też zgotował troskają­
cym się szczerze o ta len t jego muzykom i me­
lom anom  jak najmilszą niespodziankę. Lecz i 
pod tym  względem stanow i R ani Koczalski w y­
jątek od reguły, że dzisiaj oto znalazł szeroką 
publiczność, tak sam o dla siebie przychylną, 
jak ongi, podczas gdy zdarza się w myśl w spo­
m nianej w łaśnie reguły, iż takie .cudow ne 
dzieci*, gdy przestaną już być dziećmi, tracą 
najczęściej połowę dawnego uroku i atrakcji. 
Toż wystarczy na dowód tego przytoczyć, że 
Koczalski z takiej przesyconej, zda się, muzyką 
K o l o n j i  — w śród istnego potopu muzykal­
nego — w ciągu 3 tygodni urządził serję z 6

wieczorów fortepianow ych, wobec szczelnie 
zawsze zapełnionej sali koncertow ej, a w m n ó ­
stwie m iast nadreóskich wywierał wszędzie ta ­
ką sam ą, w prost bezprzykładną silę przyciąga­
jącą  i wszędzie zbierał równy, gorący aplauz. 
Przytem  były to niem al wyłącznie S z o p e n o ­
wi  pośw ięcane koncerty, a n ik t przecież nie ze­
chce twierdzić, iżby naw et ten  największy liryk 
pomiędzy kom pozytoram i fortepianow ym i, mógł 
sam  jeden powetować słuchaczom koszta m u­
zykalne całego w ieczo ru ! Powodzenie to  nie 
m iałoby jednak  tak  wielkiego znaczenia, gdyby 
ten  Koczalski byl sentym entalnym  jeno wirtuozem  
szopenowskim, a  ziemia nadreóska znów szcze­
gólnie obfitowała w marzycielskie, histeryczne 
panienki, grom adzące się m asam i około wiel­
kiego swego ideału. Lecz chociażby panie n a ­
sze entuzjazm ow ały się aż do ekstazy tym  nad­
zwyczaj sym patycznym  i skrom nym  m łodzień­
cem, takie m elom anki nie miałyby w grze Ko- 
czalskiego zupełnego swego zadowolenia. Bo 
w łaśnie siła jego leży w pojm ow aniu dziel Szo­
pena, z d r o w e m ,  s i l n e m ,  m l o d z i e ó  c z e m ,  
niem al z r e a l i z m e m  graniczącem  i w tem 
tkwi n ieprzeparty urok jego in terpretacyj Szo­
pena...*

Z kolei w spom ina krytyk o tej nadzw y­
czajnej technice młodego w irtuoza, k tó ra  znaw ­
ców w prost zdum iewa. Zdaw ałoby się bowiem, 
że on po całych dniach przed każdym koncer­
tem  dudni gam y i etiudy na klaw iaturze. T ym ­
czasem de facto on praw ie nic się nie ćwiczy 
przedtem , a mimo to wieczorem na koncercie 
gra b o sk o ! Dni spędza nad swoją kompozycją, 
nad operą, k tóra  jest dlań dzisiaj wszystkiem 
na świecie. Od la t czterech pracuje n ad  nią, 
kreśli, przerabia, szlifuje z dziwnym autokry ty­
cyzmem. Ducb kompozytorski przejaw iał się w 
□im od samego początku. Za czasów chłopię­
cych np., przed 10 laty, grywał często na kon­
certach w łasne utw ory, przeważnie w tan e ­
cznym rytm ie, których liczne tysiące już się 
rozeszły i ciągle jeszcze rozchodzą po świecie. 
Z biegiem lat następnych, pracując nad sobą i 
w ydoskonalając się, już przed 6 laty  zaproduko- 
wal się w Paryżu z poem atem  symfonicznym 
na dużą orkiestrę, który zyskał sukces wielki. 
Podobnie jak w grze fortepianow ej nauczycie- 

; lem jego był słynny uczeń Szopena, M ik  a l i ,
tak  znowu kompozycji, a zwłaszcza lnstrum en- 
tacji, uczył go J a r e c k i  i kazał mu nieraz w y­
ciągi fortepianow e tej albo tam tej sym fonji in - 
strum entow ać, następnie zaś robotę sw oją z ory­
ginałem  porów nyw ać. Rzecz prosta, iż jego

opera .H ig e r* , k tórą  skom ponow ał w 8ym ro­
ku swego życia, nie może tu  na serjo wchodzić 
w rachubę. Lecz od r. 1898 pociągnęło go ku 
sobie gwałtownie pewne libretto, które się zna­
lazło w s p u ś c i ź n i e  p o  s ł y n n y m  p o e c i e  
p o l s k i m  hr. F  r  e d r z e (?), a którego treść 
zaczerpnięta jest pono z w ypraw  k r z y ż a c k i c h .  
Posiadając wykształcenie wszechstronne, które 
w pierwszej linji zawdzięcza swoim wysoce in ­
teligentnym  rodzicom — ojciec jego je s t dokto­
rem  praw a i filozofji — i znając w ybornie litera­
tu rę  operow ą, mógł młody Koczalski odważyć 
się sam na przekształcenie lib retta , nie zawsze 
i wszędzie nadającego się dla muzyki scenicznej 
i w ten sposób stworzył rzecz, której najdo- 
świadczeńsi praktycy teatraln i wielkie w różą 
powodzenie. Akcja jest tu  nieco pow ikłaną, lecz 
zato czem raz bardziej in trygującą i dla wszyst­
kich ehrześcjaóskich narodów  wysoce zajm ującą.

Rzecz dzieje się na L i t w i e  w r. 1280- 
P i e r w s z y  obraz przenosi widza w gaj, p o ­
święcony bogom pogańskim. Lud składa P er- 
kunowi ofiary i prosi go o zwycięstwo w wa'ce 
z nadciągającym i Krzyżakami. R y m o n d ,  książę 
litewski, m usiał świeżo pokonać w swej krainie 
wielkie przeciwności. Musiał pomścić ojca i zgła­
dzić jego zabójcę, który wydarł m u tron  i ży­
cie wtedy, gdy on sam , przyjąwszy chrześcjaó- 
stw o żył zdała, jako mnich w klasztorze. Pom im o 
naw rócenia swego, nie w aha się podjąć wojny 
z Krzyżakami, gdyż widzi, że lud jego nie doj­
rzał jeszcze do wiary chrześcjaóskiej, a on przy­
tem  nie posiada do tej pory zaufania tego ludu 
i nie chce narazić swego państw a na nowe we­
w nętrzne zamieszki. To też nie godzi się na 
w arunki Krzyżaków, pod którym i oni odstąpili­
by od w ojny; nie godzi się, chociaż w roli po­
średnika z ich strony zjawia się jego przyjaciel 
ukochany, W 1 1 e n e s, również syn Litwy, z rodu 
książęcego, który z miłości do swej drogiej o j. 
czyzny, usilnie doradza m u przyjęcie w arunków  
krzyżackich. R ym ond wyłuszezs. mu powody 
swej odmowy i n a  zapytanie W itenega, dlacze­
go nie wypuścił dotychczas na wolność księżni­
czki m a z o w i e c k i e j ,  Zofji, porw anej onego 
czasu przez m ordercę ojca R ym onda, odpow ia­
da mu, że ją  pojm ie za żonę i uczyni księżną 
litewską. W itenes, acz w tej Zofji szalenie za­
kochany i jej wzajemność posiada, nie chce je­
dnak staw ać na drodze do szczęccia swemu przy­
jacielowi i podejm uje się naw et obowiązku 
oświadczenia ks. Zofji zam iarów  małżeńskich 
R ym onda.

O braz d r u g i  ukazuje tę Zofję, gorżko w y­

rzekającą na swe losy. Mimo to żywi ona na­
dzieję ocalenia swego, słysząc o zbliżaniu się za­
stępów  krzyżackich. T o  też wybucha wielka 
radość na widok um iłowanego przez nią W ite- 
nesa, od którego oczywiście wygląda w ybaw ie­
nia z niewoli, po chwili zaś usłyszawszy z jego 
ust, że on przychodzi jako  sw at R ym onda, tak  
strasznie znienawidzonego przez nią księcia, od­
w raca się z gniewem i w strętem  od Kochanka... 
Zrozpaczony staje W itenes na czele hufców 
krzyżackich, aby w boju śmierć znaleść i p ro ­
wadzi je  przeciw swej ojczyźnie... Lecz Litwini 
zwyciężają w stanowczej bitwie i w t r z e c i m  
obrazie widzimy lud R ym onda, upojony odnie- 
sionem nad Krzyżakami zwycięstwem. W span ia­
łe ofiary m ają  być na podziękę Perkunow i w 
dani złożone, a fanatyczny arcykapłan oznajm ia, 
że bożek tym razem  dom aga się czegoś n ad ­
zwyczajnego : ofiary n a s t  o s i e jednego z trzech 
pojm anych dowódców krzyżacKich, w śród któ­
rych znajduje się także — W itenes! R ym onda 
przejm uje zgrozą myśl, że tą  ofiarą mógłby stać 
się jego przyjaciel W itenes, w strętem  zaś — ja ­
ko chrześcijanina — cały ten kult pogański. 
W szystkie jednak staran ia  jego o zaniechanie 
takiej ofiary dla Perkuna -  ani groźby, ani 
obietnice —  rozbijają się o ślepy upór kapłana. 
C hytry ten człowiek, tu t  przed uroczystem wy­
losowaniem  ofiary śtosu (obraz c z w a r t y ) ,  aby 
ono me doznało ze strony R ym onda przeszko­
dy, każe m u oświadczyć, że tak  rzecz urządził, 
iż W itenes zostanie ocalony... Tym czasem  kula 
w ybrana przez R ym onda z pomiędzy trzech 
przykrytych czarnem  suknem , m iała w łaśnie na 
sobie nazw isko: W itenes... Na to R ym ond sza­
leje z gniew a i żalu, lecz W itenes sam  prosi go, 
aby rozkazał wyrok na nim speinić. W tej 
chwili w pada Zofja i błagając o życie jeńca, 
zdradza sw oją miłość ku niem u. W tedy jednak  
R ym ond, porw any zazdrością nam iętną, kale 
oboje do więzienia w trącić i czyni przygotow a­
nia do strasznej ofiary... W  p i ą t y m  obrazie 
znajdują  się kochankowie w okrutnem  więzie­
nia, szczęśliwi, że przynajm niej razem  zginą. 
Niebawem słychać z zew nątrz m urów  kroki, 
jakby zwiastuny straszliwego zgonu w płom ie­
niach ofiarnych... T o  R ym ond przychodził, aby 
im ułatwić — u c i e c z k ę .  W itenes jedak, lę- 
Kając się stąd, wobec rozfanatyzow anego ludu 
następstw  zgubnych dla R ym onda, z wielkiem 
jeno w ahaniem  przyjm uje z rąk  przyjaciela 
ocalenie.

W  s z ó s t y m ,  ostatnim  obrazie, m ają być 
ofiary dla P erkuna dokonane. Pogrążonem u w

m odłach Indowi oznajm ia teraz R ym ond, że on 
sam ocalił W itenesa, czem obudził w tłum ach 
straszną wściekłość przeciw sobie. N apróżno je ­
dnak s tara  się je  pozyskać dla religji C hrystu­
sowej, każącej miłość, a nie krw aw ą nienawiść 
i napróżno ofiarowuje siebie na ofiarę w za­
m ian za W itenesa.

Uciekających kochanków  schw ytano bo ­
wiem i przywiedziono przed srogie oblicze arcy­
kapłana. W ówczas R ym ond w gorącej modlitwie 
błaga o ra tunek  dla W itenesa i Zofji, poczem 
w y y w a  jednem u z Litw inów topó r i gruchoce 
nim posąg P erkuna. Ogólne następuje zam ięsza- 
nie, robi się noc czarna na ziemi i słychać huk 
straszny. Kapłani w dzikim popłochu chronią 
się do św iątyni P erkuna, którą jednak zapala 
p iorun i w perzynę obraca. Równocześnie św ia­
tła niebiańskie otaczają głowę R ym onda aureolą, 
ten  zrzuca z siebie płaszcz książęcy i w mnisim  
już stojąc habicie, w klaaa swoją Koronę na  gło­
wę W itenesa. Na horyzoncie pojew ia się znak 
św. Krzyża i wszyscy padają na kolana, aby 
odtąd modlić się do jedynego, nieśm iertelnego, 
wielkiego Boga chrześcjan...

Streściwszy tak  obszerną treść lib retta , z a ­
znacza z kolei au to r artykułu, że w tej operze 
młodego kom pozy tora , n i e  m a  a n i  c i e n i a  
jakiegoś naśladow nictw a lub wpływów W agne­
ra , jakkolwiek Koczalski z entuzjazm em  przestu- 
djow al wszystkie jego d ram aty  muzyczne. Jest 
w tej operze natom iast wszędzie górą śpiewność. 
O rkiestra ma rolę drugorzędną; m elodja s tan o ­
wi rysunek, harm onja  cieniowanie, a in stru - 
m entacja koloryt. .R ym ond* cały form alnie 
przelewa się cudną m elodją, k tóra jednak nie 
jest po starośw iecku w etykiety — aryj, d u e ­
tów, tercetów  itp . — ujętą... W  duchu takich 
i tym podobnych dytyram bów  w cześć młodego 
tw órcy, pisze rzeczony au to r jeszcze długo, d łu ­
go i gdyby rzeczywistość w niedalekiej przy­
szłości zechciała uspraw iedliw ić bodaj p o ł o w ę  
jago zachwytów, to  nasz Raulek Koczalski n a ­
pisał chyba o p erę , przed Którą poprostu  św iat 
cały niezawodnie na kolana padnie!

D la  s ł a w y  s z t u k i  p o l s k i e j  — o b y to  
się s ta ło ! Ale — wolimy coś nie coś z tych za­
chwytów niemieckich, n a  r a z i e  jeszcze, kłaść 
na karb roztropnie i zręcznie zaaplikow anej in ­
terw encji... ze s trony  impresarje. kochanego n a ­
szego R aulka, lub  przyszłego nakładcy .R y ­
m onda*... ty je m y , niestety, w czasach, że gdyDy 
naw et taki M o z a r t  i B e c t h o v e n  z grobu 
pow stał i operę do s p ó ł k i  napisali, to jeszcze 
□ie obeszliby się bez grubej... reklam y.
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aan ia  wyżej przytoczonych cesarskich rozporzą­
dzeń, zagraża upadek hodowli trzody.

Komisja dla spraw  rolniczych wyraża opiaję, 
że należy handel nierogacizną wobec jego dzi­
siejszego położenia otoczyć opieką i zwraca uw a­
gę : 1. iż byłoby w skazanem  podjąć s taran ia  o 
w yjednanie zniżek taryfow ych dla transportów  
św iń do rzeźni publicznych i targow ic w k ra­
jach koronnych i ośc iennych ; 2. iż należy wziąć 
pod rozwagę spraw ę utw orzenia w Krakowie 
targow icy świńskiej, połączonej z rzeźaią, wy­
posażonej w przywileje handlow e i taryfow e.

Bank rolniczy we Lwowie.
W czoraj odbyło się ogólne zgrom adzenie 

członków Banku roln. Posiedzenie zagaił p re ­
zes h r. Em il Potocki, poświęcając kilka słów 
pam ięci zm arłych członków, a to  śp. hr. W il­
helm a Siemieńskiego Lewickiego, W incentego 
Berezowskiego, Józefa K ellerm ana, A leksandra 
Hulimki, Juljusza Mikolascha i Ju ljana  s trz y ­
żewskiego.

N astępnie dyrektor p. Ksawery Porceri wd- 
czytal spraw ozdanie za rok ubiegły. W edług ze­
staw ienia rachunków  wykazywał bilans za rok
1901 nadwyżkę w kwocie koron 16.791, czyli 
10 % w stosunku do kapitału  udziałowego. W y­
nik ten  świadczy najlepiej o żywotności Benku 
ro ln ., gdy się zważy, że rok ubiegły należał pod 
względem zbytu produktów  rolnych i ogólnego 
braku gotówki, do najbardziej krytycznych lat. 
Jeżeli zatem  mimo zastoju handlowego, wywo­
łanego ap a tją  z jednej strony, a z drugiej s tro ­
ny zbytem  produktów  li tylko na lokalne po­
trzeby, a tam  sam em  ograniczonego ruchu, 
Bank rolniczy wykazuje zysk, to  jest to  dow o­
dem , źe instytucja ta  mimo ciężkich w arunków  
rozw ija się pomyślnie.

Im ieniem  komisji rew izyjnej p. W  i I i m o- 
w s k i  uczynił wniosek o udzielenie dyrekcji ab ­
solutorium , co też zostało uchw alone.

N astępnie referent rady nadzorczej dr. B a 1- 
k o przedstaw ił wnioski co do podziału zysku, — 
wnioski te według referatu  ogólne zgrom adzenie 
uchw ala.

Przy wyborze komisji rewizyjnej na rok
1902 zostali w ybran i: Leopold W ilimowski, S ta ­
nisław  Gostyński, Bolesław Długoszowski, W ła­
dysław  W eissm ann i Emil Obertyński.

W końcu ogólne zgrom adzenie w miejsce 
wylosowanych członków rady nadzorczej w ybra­
ła :  Bolesława Augustynowicza, dra W ładysław a 
Balka, Zbigniewa Horodyńskiego, Bolesława 
Śraialowskiego i Ksawerego Porceri.

Na tern obrady zakończono.

„ T 1 8  B “ .
W alne zgrom adzenie członków Tow arzy­

stw a .lw ow skiej fabryki chemicznej ,T !e n “, sto ­
warzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną po- 
ręk ą“, odbyło się wczoraj o godzinie 6 wieczo­
rem  w sali „Izby lekarskiej* pod 1. 11, przy 
ulicy D om inikańskiej. Obecnych było 17 człon­
ków, reprezentujących 101 głosów. Zagaił je 
prezes rady nadzorczej Tow arzystw a p . radca 
dw oru prof. Kadyi i w  długiem przem ówieniu 
dał ogóluy pogląd na dotychczasową działal­
ność T ow arzystw a. W  początkach swojego 
istnienia m iało Tow arzystw o do zwalczenia nie- 
przełam ane, zda się, trudności, tak, że rada n ad ­
zorcza niejednokrotnie się zastanaw iała, czy nie 
byłoby lepiej zlikwidować zawczasu całego in te ­
resu, by ra tow ać to bodaj, co się da. Z czasem 
stosunki polepszyły się nie do poznania, a skoro 
w grudniu przeszłego roku i pewne wpływy p o ­
lityczne w  grę weszły, (W rześnia! Prsyp. spra­
wozdawcy), Tow arzystw o od razu na silnych 
stanęło nogach. Jedyne, co dziś jeszcze dolega 
.T lenow i* , to  brak  kapitału obrotowego, jak ­
kolwiek i w tym  kierunku stosuuki stale na 
lepsze się zm ieniają.

W płacone udziały członków, wynoszą nie­
spełna 40.000 koron, któreto pieniądze wyło­
żono na zakupno realności i m aszyn. K apitał 
obrotow y otrzym ano na weksle poręczone przez 
członków Tow arzystw a posiadających osobisty 
kredyt. W każdym razie, produkcja fabryczna 
wzmaga się z dniem  każdym  i dziś T ow arzy ­
stwo może zupełnie już spokojnie spoglądać w 
przyszłość. W  końcu p roponuje  na przew odni­
czącego zgrom adzenia d ra  Bylickiego.

Z porządku dziennego, odczytuje sekretarz 
dr. Burzyński protokoły z dwóch ostatn ich  zgrom a­
dzeń T ow arzystw a, poczem zgrom adzenie uw ol­
niło dyrekcję od czytania drukow anego i roze­
słanego członkom spraw ozdania i po bardzo 
długiej i b a r iz o  ożywionej dyskusji, uchwaliło 
następujące wnioski rady nadzorczej:

1. Spraw ozdanie z czynności dyrekcji i 
spraw ozdanie rachunkow a, przyjm uje się do 
wiadomości.

2. Dyrekcji Tow arzystw a udziela zgrom a­
dzenie absolutorjum .

3. O bu dyrektorom  Tow arzystw a wyraża 
zgrom adzenie swoje uznanie i podziękowanie za 
icb gorliwą i w ydatną pracę.

Uchwalono dalej z czystego zysku w  kwo­
cie 2664 kor. 76 h., użyć kwotę 594 kor. 59 h . 
na um orzenie 1 0 $  rachunku zakładowego w 
bilansie po koniec r. 1900 wykazanego w kwo­
cie 5.965 kor. 92 h., a pozostałą resztę w kwo­
cie 2.070 k. 17 h., przydzielić do m ającego się 
utw orzyć funduszu rezerwowego.

W nioski o wydzielenie dywidendy od udzia­
łów, a to  choćby tylko dla pozyskania nowych 
członków, nie znalazłszy dostatecznego poparcia, 
upadły.

Nad zapowiedzianą w  porządku dziennym  
zgrom adzenia zm ianą sta tu tu , z pow odu niedo­
statecznej liczby obecnych członków nie radzono 
wcale.

W  miejsce ustępującej, w ybrano następnie 
now ą radę nadzorczą, w  skład której weszli pp. 
dr. W ładysław  Bylicki, docent uniw ersytetu, in ­
żynier K onrad Łoziński prz mysłowiec, dr. S te­
fan N iem entow ski, profesor politechniki, dr. 
W iktor U ngar, adw okat krajow y, inżynier Adam 
Younga, przemysłowiec, Karol Sklepiński, ap te­
karz i radca dw oru, dr. Henryk Kadyi, profesor 
uniw ersytetu.

W reszcie, uchwalono jednom yślnie wniosek 
dyrekcji, by projekt rozszerzenia fabryki co ry­
chlej urzeczywistnić i w tym  celu, wszelkiemi 
siłami starać  się o now ych członków i nowe 
kapitały.

Na tern zgrom adzenie o godzinie wpół do 
l i t e j  w nocy zam knięto.

% *

Ze spraw ozdania rachunkow ego za rok 
ubiegły dowiedzieliśmy się, że obró t kasowy 
wynosił w tym  okresie czasu 104 036 kor. 16 h. 
Realność tow arzystw a przed-taw ia w artość 22.915 
kor., m aszyny 13 057 kor., zapas surow ych m a- 
terjałów  27.943 kor., gotowe w yroby 16.789 k., 
dłużnicy 14 296 kor. — W  stanie biernym  znaj­
dują się pozycje następu jące: udziały 37.314 k., 
pożyczki wekslowe i z funduszu przemysłowego 
39 400 kor., wierzyciele 24.627 kor. Zysk wy­
nosił b ru tto  8 991 kor., netto  2.664 kor.

Ciekawemi są także cyfry, za ile koron w 
poszczególnych m iesiącach ubiegłego roku sprze­
dano w yrobów fabryki. I tak, sprzedano: 

w styczniu za . . 500 kor.
w  lutym za . . 600 ,
w m arcu za . . 1.400 ,
w  kwietniu z a . . 3.200 ,
w  m aju za . . . 1.900 ,
w  czerwcu za . . 2.100 ,
w  lipcu za . . . 2 .600 ,
w  sierpniu za . . 3.100 ,
w  wrześniu za . 2.800 ,
w październiku za 4.100 „
w listopadzie za . 4.000 ,
w grudniu za . . 8.000 ,

Członków liczyło stowarzyszenie w ostatnim  
dniu grudnia 1901 r. 73 z kapitałem  deklaro­
wanym 43.000 k., w płaconym  37.314 k.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  1 m aja.

Ledwie o godzinie 8 zebrał się wczoraj na 
posiedzenie sta tu tem  w ym agany kom plet i to 
m usiano po radnych do dom u woźnego posyłać, 
aby uzupełnić brak  dostatecznej do obrad li­
czby 40. Przewodniczył prezydent dr. M a ł a ­
c h o w s k i ,  który zagajając posiedzenie, poświę­
cił parę słów gorącego w spom nienia fizykowi śp. 
Pawlikowskiem u, jako  wzorowem u urzędnikowi.

R ada pow staniem  z miejsc uczciła pamięć 
zm arłego.

Przed przestąpieniem  do porządku dzien­
nego zabrał głos p. R a w s k i  we własnej sp ra ­
wie, że mianowicie zarzucono m u , iż nie będąc 
w ybranym  do komisji dla skontatow ania rzeko­
mych nadużyć w  budow ie rzeźni, sam  się do 
tej komisji m iał narzucić.

Prezydent konstatu je z protokołów , że p. 
Raw ski był w ybrany do komisji, o której m owa. 
Przy tej sposobności zażądał p. M a r j a ń s k i ,  
aby już raz kom isja zdała spraw ę ze swej czyn­
ności.

Następnie prezydent zaprosił radę na uro­
czystość 3 m aja  Koła pań  Tow . szkoły ludowej, 
która się odbędzie w dniu  3 o godz. 7 w sali 
ratuszow ej, oraz na nabożeństw o ochot, straży 
ogniowej w niedzielę o x/t l  rano.

Dla macierzy szkolnej na Szląsku uchw a­
lono bez uyskusji 1000 koron, na gim nazjum  i 
szkolę polską w Cieszynie.

Zawiadom ił także prezydent radę, że w dniu 
3 m aja odbędzie się doroczne nabożeństw o w 
rocznicę ślubów  Jana  Kazimierza.

W ybrano następnie do komisji wyborczej 
dla w yborów  posła do rady państw a z m iasta 
Lwowa p p . : H. Baczewskiego, K. Bascha, J. 
Beisera, H. Blum snfelda, h r. J. Borkowskiego,
I. Frieda, dr. W . Kolzera, S t. Markiewicza, I, 
Drekslera, W  Rawskiego, Br. Pawlewskiego, 
K. Janowicza, dr. J. R uckera, B. Mikulińskiego, 
M. W alichiewicza, d ra  J. W eigla, J. Langa i 
W. Łukaw skiego; na zastępców  zaś p p . : A. 
Dzikowskiego, R. Dzieślewskiega, E. Friedricha, 
Wł. Gubrynowicza, dra E. Liliena i M. Jonasza.

Długą dyskusję wywołała śpraw a uchw a­
lenia kredytu na sporządzenie spisu przedsię­
biorstw  rolniczych i przemysłowych, P . R i e d l  
wnosił, aby zadem onstrow ać w tym  w ypadku, 
bo jestto  znów nowy ciężar, który rząd zam iast 
na izby handlow e, chce zwalić na gminy. Tegoż 
samego zdania był i p. Ja n o  w ic  z.

Pp. S c h a y e r  i M a r j a ń s k i  objaśniali, 
że obowiązek taki wynika z mocy ustaw y, uw a­
żającej m agistrat, za władzę polityczną.

Przem aw iali jeszcze pp. Gefritz, G ubryno- 
wicz i referent dr. Lisiewicz. P . Getritz ośw iad­
czył się za wnioskiem p. Riedla. bo uw aża, żs 
te  ciągłe spisy, które zawsze pociągają za sobą 
podwyższenie podatków , przerażają poprostu 
przemysłowców. Niech sobie zresztą rząd sam  
to przeprow adza, jeżeli m u to potrzebne. W  ten 
sposób przemysł austrjacki się nie podniesie 
i wygląda to na proste zaw racanie głowy. Mo­
żna zresztą wezwać m ajstrów , aby przedłożyli 
spisy sw< ich przedsiębiorstw  i zajętych tam  ro ­
botników .

Prezydent przestrzegał przeciw przyjęciu 
w niosku takiego, jak  p. Riedla, bo może rząd 
w myśl sta tu tu  wykonać spis na koszt gminy, 
co może znacznie więcej kosztować. T ak sam o 
uzasadniał referent wniosek na udzielenie k re­
dytu wstępnego 3000 koron, poczem kiedyt ten 
uchwalono; uchw alono też popraw kę p. Jano­
wicza, aby żądać zw rolu w ydanej sumy od rzą­
du. W niosek p. Janowicza przyjęto oklaskami, 
jako bardzo słuszny.

Tow. dostaw  dla arm ji uchw alono udzielić 
pożyczki 16.000 koron z funduszu przem ysło­
wego.

Dwaj stolarze pp. Kopeć i Czerniowski, w nie­
śli prośbę o pożyczkę 1000 i 600 k. na koszta 
urządzenia wystawy mebli na jubileuszowej wy­
staw ie politechniki. M ajstrowie ci proponow ali 
p raw o zastaw u na w ystaw ionych przedm iotach. 
Po dość długiej nad  tym  punktem  dyskusji, 
uchw alono dać obie pożyczki z funduszu p rzem y­
słowego.

Po udzieleniu sali ratuszow ej na zgrom a­
dzenie t. z. „certyfikatystom * na dzień 10 m aja, 
uchwalouo jeszcze zakupienie baterji pufrowej 
dla kolei elektrycznej.

Uchwalono urządzić je  kosztem  23.000 k. 
i oddać urządzenie p. Staneckiem u.

Na przystąpienie do porządku dziennego nie 
stało czasu i o godzinie 9 m, 10 zam knął p re­
zydent posiedzenie.

uroczyste nabożeństwo na pamiątkę konstytucji Trze­
ciego maja.

O p ła ty  g m in n e  od  ży w n o śc i. W  r. 1900 
uzyskała gmina miasta Lwowa zmianę statutu w tym 
kierunku, że pozwolono jej podnieść dodatki do po­
datku konsumcyjnego do wysokości 70  proc. zamiast 
jak dawniej do 50  proc. podatku rządowego. Z upo­
ważnienia tego skorzystano już w roku bieżącym, 
a wydział krajowy uchwalę rady zatwierdził. Owe 
podwyższenie dotyczy tylko zbytkownych artykułów 
mięsnych, jak głuszców, cietrzewi, jarząbków, bażan­
tów. Natomiast zamierzone jest zupełne uwolnienie 
od opłat gminnych wszystkich niezbędnych artykułów 
żywności. Magistrat wygotowuje już stosowny pro­
jekt który wkrótce przedłożony będzie radzie miej­
skiej do aprobaty.

P rz e d s ta w ie n ie  w .G w ieżd z ie* . Kółko 
amatorskie —  nawiasem mówiąc wyborne —  sto­
warzyszenia rękodzielników lwowskich .Gwiazda*, 
urządza w niedzielę o godzinie 7 wieczorem przed­
stawienie amatorskie i to nie lada przedstawienie. 
Amatorzy odegrają Kurpińskiego operę narodową, 
nigdy niestarzejących się, .Krakowiaków i Górali *. 
Pomijając sam fakt odegrania wielkiej sztuki silami 
amatorskiemi, podnieść należy piękny cci, na jaki 
dochód z przedstawienia jest przeznaczony. Oto na 
sprawienie trwałego krzyża na mogiłę długoletniego 
reżysera Kółka amatorskiego .Gwiazdy* ś. p. Józefa 
Schwabla. Zmarły w roku 1901, reżyser Schwab!, 
święcił ongi prawdziwy tryumf w .Krakowiakach 
i Góralach* w roli Bryndusa. Ani wątpić, że sala 
.Gwiazdy* przepełni się w niedzielę.

Do g r .  k a t .  se m in a r ju m  d u ch o w n eg o  w e 
L w o w ie  zgłosiło się o przyjęcie - jak donosi ZhXo 
—  66 alumnów, wyłącznie z partji moskaloilskiej. 
Z tych sześciu odmówiono przyjęcia. Reszta alimnów 
pozostała bądźto na wszechnicy wiedeńskiej (121), 
bądź w Pradze i w Krakowie (kilkudziesięciu).

W  s p ra w ie  g im n a z jn m  c ieszyńsK iigo . 
Kołu polskiemu przedłożył poseł dr. Michejda, pety- 
tycję w sprawie upaństwowienia gimnazjum polsrie- 
go w Cieszynie. Jestto duża księga z napisem : 
,M emoriał w sprawie upaństwowienie cieszyńskiego 
gimnazjum i petycja ludności księstwa cieszyńskie­
go*. W petycji tej jest pewien charakterystyczny 
ustęp, mianowicie: gmina Niedobory pisze po nie­
miecku, że uważa, iż upaństwowienie polskiego 
gimnazjum jest rzeczą słuszną i konieczną, bo pol­
scy chłopi mają prawo, aby ich dzieci uczyły się 
w ojczystym języku

Z m ian a  n a z w y  s ta c j i .  Dyrekcja kolei ogła­
sza, że dotychczasowa nazwą stacji .Skomorochy 
stare* na szlaku Halicz Ostrów (Tarnopol) zmienia 
się począwszy od 1 maja br. na .Podszumlańce*.

N ow y p rz y s ta n e k  k o le jo w y . Z dniem 1 
maja br. otwarto przystanek Korolówka położony 

w km. 198 100 przy szlaku Lwów-ltzkany między 
stacjami Kołomyją i Matyjowcami dla ruchu osobowe­
go i dla ograniczonego ruchu pakunkowego. Bilety 
jazdy wydawane będą w przystanku. Odprawa pa- 
kunków podróżnych odbywać się będzie w drodze

że takie jak dzisiejsze nastaną czasy i że kurato 
rjum pozwoli sobie nie uszanować jego wyraźne

olL

K R O N I K A .
L W Ó W  1 maja.

Stan powietrza. Godziia 13 w południa: 
Ciepłota +  1(U R. Pogoda.

Rozkaz Sokoli. W niedzielę dnia 4 m aja br. 
zbiorą się członkowie w mundurach (w razie deszczu 
w płaszczach) « godzinie 8 zrana w sali .Sokoła* 
ceiem udania się do kościoła 0 0 .  Btrnardynów na

Akumulatory p
rodaka naszego, p. Staneckiego, o którym niedawno 
pisaliśmy, znajdzie niebawem praktyczne zastosowanie 
przy lwowskiej kolei elektrycznej, Rada miejska
uchwaliła zakupienie tych akumulatorów, które do­
zwolą centrali na urządzenie ruchu, nawet gdyby 
maszyny przypadkiem stanęły Jestto rzecz bardzo
doniosła, na wypadek, gdy przyjdzie niebawem do
skutku układ kolei elektrycznej z dyrekcją poczt
o przewóz pakunków z dworce, i na dworzec w po­
rze nocnej. Dodać należy, że oferta p. Staneckiego 
jest o 10 .000  k. tańszą oć. oferty Pollacka z Frank­
furtu.

K to  znalasł P Stróż szkolny przy szkole im. j 
Elżbiety, zgubił dziś rano w powrocie z głównej 
kasy ulicami Halicką i Pańską książeczkę płatniczą 
z kwotą 30 koron. Uczciwy znalazca zechce zwrócić 
szkodę biedakowi, który zgubił, nie swoje w dodatku 
pieniądze.

Samobójstwo żołnierza. Dziś w południe 
rozeszła się po mieście wieść, że w lasku obok 
Pasiek odebrał sobie życie jakiś żołnierz. Władze 
wojskowe, do którycb udaliśmy się o informacje, 
odmówiły ich nam.

W sprawie defraudacji w  W ieliczce. 
Posłowie Bojko i towarzysze, wnieśli wczoraj inter­
pelację w sprawie defraudacji w wielickiej Kasie 
oszczędności. Interpelanci żądają rewizji procesu 
przeciw W ilhelmowi Kochowi i Wilhelmowi Kom- 
pitowi, a także wytoczenie procesu karnego p. Karo­
lowi Czernemu, który —  ich zdaniem — także 
zawini! w tej sprawie.

Papież Leon XIII, a katolicy niemieccy.
Dnia 29 kwietnia przyjmował papież 220  pielgrzy­
mów z Bawarji, wśród których znajdowało się 18 
posłów parlamentarnych z centrum. Książę Ldwen- 
stein wręczył Ojcu św. adres niemiecki i przedsta­
wił uczestników pielgrzymki, którzy ofiarowali Ojcu 
św. osobny dar jubileuszowy, w tem 14 000 lirów 
od archidjecezji kolońskiej.

Leon XIII w odpowiedzi swej wyraził, jak te- 
tegrafują z Rzymu do Germanji, życzenie, ż e b y  
c e n t r u m  z a w s z e  b y ł o  p r o w a d z o n e  w d u ­
c h u  W i n d h o r s t a .

.Życzenie to głowy Kościoła katolickiego — 
pisze D zw nnik Poznański — jest wobec zupełnie 
przeciwnych duchowi W indhorsta prądów, jakie za­
kradły się do części 'centrum , mianowicie odłamu, 
który reprezentują pisma właśnie takie, jak obecna 
Germanja, Westpr. Yolśblatt itp., bardzo a bar­
dzo na czasie*.

Zamach na bibljotekę Raczyńskich w Po­
znaniu. W  ostatnią sobotę miał się według Pos. 
Ncuste Narchr. odoyć wyuór n o w e g o  b i b l j o -  
t e k a r z a  b i b l j o t e k i  R a c z y ń s k i c h  w Pozna­
niu. Kuratorjum (w skład jego wchodzi nadburmistrz 
m iasta Poznania, prezes regencji poznańskiej i m ar­
szałek sejmu prowincjalnego nadto reprezentant ro­
dziny Raczyńskich) odroczyło wybór, ponieważ oka­
zały się wątpliwości i różnice zdania co do tlóma- 
czenia dokumentu fundacyjnego. Kuratorjum posta­
nowiło odwołać się do opinji władzy fideikomisowej, 
w tym przypadku sądu nadziemiańskiego w Pozna­
niu i dopiero potem uskutecznić wybór.

Te wątpliwości i różnice zdań co do tłómacze- 
nia dokumentu fundacyjnego zachodzą w tem, że 
kuratorjum chce a  tout p r ix  przeforsować N i e m- 
c a  na kierownika tej polskiej instytucji, wbrew wy­
raźnemu tenorowi aktu erekcyjnego i woli szlache­
tnego fundatora, h r  Edwarda Raczyńskiego, który, 
powierzając nadzór i majątkowy zarząd bibljoteki w 

I w ręce tak złożonego kuratorjum, nie przewidział,

.re s s to w a n ie  szp ieg ó w . W Metm miano 
aresztować 5 mężczyzn i 2 kobiety, pod zarzutem 
szpiegostwa.

P o ż a r  la su , W pobliżu Akwizgranu w m iej­
scowości Rotgen, wybuchł w lesie pożar, który zni­
szczył przeszło 150 hekt. częścią zagajników, częścią 
lasu wysokopiennego. Ponieważ pożar wszczął się 
w pobliżu toru kolejowego, przypuszczają, że wznie­
ciły go iskry z lokomotywy.

P rs y w ią s a n e  s w ie rsę . Z jednego z miaste­
czek alpejskich piszą o następującym wypadku: One- 
gdaj turyści górscy usłyszeli na wycieczce saomlenie 
psa. Gdy mimo wielekrotuych nawoływań pies ten 
się nie zjawiał, lecz owszem począł głośno szczekać, 
zbliżyli się turyści i do miejsca, z którego dochodzi­
ło szczekanie i zobaczyli pod drzewem wielkiego psa, 
który tak był zbiedzouy, że uie mógł się nawet 
z miejsca ruszyć. Na gałęzi drzewa, pod którym 
znajdował się ów pies, wisiał trup jakiegoś mężczy­
zny. Przywołana komisja skonstatowała, że samobój­
ca wisiał już od dłuższego czasu, a pies, który był 
prawdopodobnie jego własnością, nie odstępował 
trupa ani krok nawet, nie przyjmując żadnego po­
karmu, ani napoju. I gdyby turyści nie byli go zna­
leźli byłby z pewnością zdechł z głodu. Dalsze ba­
dania wykazały, że samobójca był grajzlernikiem 
z Wiednia. Odstawiono trupa do trupiarni, a psem 
zaopiekowała się gmina odnośnego miasteczka-

170 m iljo n ó w  b ib l i j  rozpowszechnionych zo­
stało przez brytańskie i zagraniczne towarzystwa bi­
blijne, jak zaznaczył lord-burmistrz Londynu, podczas 
uroczystości 98 rocznicy założenia towarzystwa, ob­
chodzonej w ubiegłym tygodniu. W  ciągu istnienia 
swego, towarzystwo wydało 12,500.000 fst, na prze­
kłady, przejrzenie i puszczenie w obieg biblji, która 
rozdało w 340 językach i różnych narzeczach. Po­
czątki towarzystwa były bardzo skromne. Uboga dzie­
wczyna walijska, Marja Jones, była właściwą inicja­
torką tego dzieła; usilne j “j starania o egzemplarz 
biblji zrodziły przypuszczenie, że niejeden człowiek 
znajduje się w tem samem położeniu, że szuka bi­
blji i nie może jej dostać — i stąd powstała myśl 
założenia towarzystwa, mającego na celu rozpo­
wszechniania św. księgi po caiym śniecie.

K rw a w y  d ra m a t .  Z Irkucka donoszą: Na 
dworcu kolejowym, w salonie restauracyjnym, sie­
dział p. Cz. z żoną, młodą, przystojną kobietą. Przy 
sąsiednim stoliku zajęli miejsce trzej urzędnicy ko­
lejowi. Ci ostatni w grubjański sposób zaczepiali 
towarzyszkę p. Cz. Na zrobioną przezeń uwagę, od­
powiedzieli obelgami. Wyprowadzony z cierpliwości 
p. Gz. kilkoma strzałami z rewolweru ciężko pora­
nił wszystkich trzech. Życiu ich zagraża poważne 
niebezpieczeństwo.

U żoiónienie d ło n i. Jakkolwiek po zamachu 
na Mac Kinleya, nowy prezydent postanowił skaso 
wać niebezpieczne i uciążliwe shake-hands, obecnie 
jednak, wobec zbliżających się wyborów na prezy­
denta, zaszły zmiany w ceremoniale, którego się 
trzymano dotychczas w Białym domu. Przyjmowane 
tam bywały nie całe grupy, lecz przedstawiciele g ru p , 
liczba audjenr-yj byk  ograniczona. Teraz podwoje 
otwierają się daleko szerzej, a dłoń pana prezydenta 
wyciąga się znowu do uścisku. Trudna rada: trzeba 
sobie kaptować stronników i wyborców.

B an d y c i p a ry sc y , a raczej Paryża, stają się 
coraz zuchwalsi. W  tych dn ach handel win na quai 
de la Rapce był widownią ponurego dramatu. W i­
niarnię zajmowała banda zw. , Muszkieterami*, gdy 
weszło indywiduum, należące do bandy ,kapita 
listów*. Muszkieterowie rzucili się na .k ap ita lis tę ', 
a ten na zaczepkę odparł strzałami z rewolweru. 
Skoro wystrzelił wszystkie naboje, nie zraniwszy ni­
kogo, jeden z uczestników wrogiej bandy, przewróć 1 
go, a następnie zadał cios w głowę karaf ą. Umie 
rającego wyciągnęli na ulicę i porzucono bez ratunku 
Właściciel winiarni zakl d swój najspokojniej zamknął. 
Nad ranem agenci znaleźli napastowanego bez życia 
prawie; przeniesiono go do apteki, gdzie w godzinę 
życia dokonał.

Z a tra c o n e  ta je m n ic e . Starożytni posiadali 
wiele zdolności technicznych sztuczek i wprawy, o 
których świadczą pozostałe wyroby, pomniki i t. p., 
o których piszą pisarze zamierzchłych epok, a które 
mimo usiłowań stworzenia ich na nowo, pozostały 
zatracone na wieki. Jako przykład m am y : ogień gre­
cki. Była to masa, paląca się pod wodą, przy po­
mocy której wzniecano pożary na okrętach nieprzy­
jacielskich. Mimo, iż posiadamy dziś mnóstwo eks­
plodujących, łatwo zapalnych materyj i wielu techni­
ków pracowało nad taką masą — tajemnicy sporzą­
dzania .ognia greckiego* nie odkryto. Sztuką starych 
Meksykanów było nadawanie miedzi hartu  stali. 
W  grobach starych miast meksykańskich znajdują 
się miecze z miedzi, których kiingi twarde, elasty­
czne, dorównują damasceńskim. Skład trucizn, jakie 
mi operowały Locusta, Lukrecia Borgia, pozostał po 
dziś dzień tajemnicą, badania chemików były bez­
owocne. A jak Amati, Stradirari sk.ac.ali swe boskie 
skrzypce —  nie wiemy, naśladowano najstaranniej 
budowę, kształt —  brano niezmiernie suche drzewa 
ze starych budowli, a dź więk skrzypiec nigdy nie byi 
równy tonowi prawdziwych Amati, lub Stradirari. 
Chemicy nie mogli zbadać tajemnicy laku, którym 
ci mistrzowie powlekali skrzypce. A n. p. malar­
stwo ? Sm utną to pewnością, że w obrazach Mackarta, 
koloryt ich przepyszny, ju t  w kilka lat po śmierci

artysty znikł, a dziś już nie dają nam dawnej pełni 
wrażeń piękna. Obrazy z grobów egipskich, m alowi­
dła z Pompei, dzieła Rafaela, Michała Anioła, zacho­
wały zdumiewającą świeżość barw. Tajemnica ich 
przyrządzania przepadła...

W o d o sp a d y  N ia g a ry  użyte będą znów jako 
siła motorowa, ale od strony kanadyjskiej. Nowo 
założone towarzystwo kanadyjskie, dla wyzyskania sił 
Niagary, zawarło układ z towarzystwem elektrycznem 
w Schenectady, celem dostarczenia trzech motorów, 
o sile 10 .000 koni każdy. Stacja urządzona będzie 
w pobliżu wysp Dufferin, o jakie 400  m etr. nad 
wodospadami Horseshoe. Roboty około wielkiego 
szachlu w skale, dla pomieszczenia turbin, już roz­
poczęto Prąd będzie miał napięcie 12 0 0 0  wolt. 
Turbiny zamówione zostały w Szwajcarji. Miasta 
kanadyjskie Torenton i Hamilton będą głównymi 
odbiorcami światła i siły z wyaospadów Niagary

Klęska głodowa. Niebywała klęska głodowa 
szerzy się w znacznej części Siedmiogrodu. W  nie­
których miejscowościach pozamykać musiano zupełnie 
szkoły, gdyż dziatwa skutkiem nędzy i głodu mdleje 
w klasie i zupełnie przytępiony ma umysł. Na uro 
gach i ulicach, często ludzie padają z głodu i wy­
cieńczenia. Komu wiadomo jak niebywale skromni 
są w potrzebach codziennych .szeklerzy* (tę nazwę 
noszą mieszkańcy nawiedzonych okręgów), ten tylko 
pojmie całą grozę tej nędzy. W większej części ro ­
dzin mięso znają zaledwie ze słyszenia. Kartofle i 
kasza, oto wyłączne i jedyne pożywienie. Zbrakło 
jednak teraz tego posiłku skutkiem nieurodzaju wy­
wołanego zeszłoroczną powodzią. W  kilku miejscach 
zjawił się tyfus głodowy. Na skutek naglących wnio­
sków, rząd nakazał dotkniętym klęską głodową rozda­
wać bezpłatnie kartofle i jęczmień.

Misjonarka amerykańska miss Stone 
rozpoczęła w jednem z pism nowojorskich druko­
wać swój pamiętnik o pobycie pomiędzy rozbójni­
kami macedońskimi.

S ta n  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w W iedniu). Dnia 
30 kwietnia 1902 godzina 7 rano n o tu ją : Haparanda 
— 4 ’7, U leaborg— 2 1, Petersburg — 6:5, Stock- 
holm +  5 ’5, Warszawa +  4 ’4, Moskwa - -  3 5, Kijów 
—|— l '0, S to m o w ay + 6 '7 , Scilly+ 7  8, Borkum + 7  0, 
Keitum + 5 '7 ,  Hamburg + 6  0, Memel +  2 -4, 
Berlin + 4 ' 6 ,  Isle de Aix +  8 '6 , Faryi +  4’8, 
Monachium +  1‘5, Bregencja +  4 4 ,  P ra g a +  3 1 ,  
W iedeń + 3 ’4, Budapeszt + 4 ’6, Hermanstadt + 3  8, 
Lesina + 1 4  9, Tryjest +  6 '3 , Florencja + 9  8, 
Rzym + 1 5  3, Neapol + 1 6 * 7 ,  Palermo + 1 7  2, 
Ciśnienie powietrza podniosło się na wschodzie, spa­
dło natomiast nieco na zachodzie i południu i wa­
hało się wczoraj pomiędzy 753 mm. w Dalmacji,
727 w Alpach i 768 na Bukowinie. Na północy
panuje przeważnie pogoda su :ha i ciepła, na połu­
dniu więcej pochmurna z opadami. Na Adrji półno­
cnej wieje jeszcze silny b o r a .  Jutro pogoda przypu­
szczalna, możliwa jedoak gwałtowna zmiana tem pe­
ratury i silny wicher,

t W edług bajki*. Pod takim tytułem za­
mieszcza ostatni Śm igus  następujący czterowiersz: 
Pytała Kocia Tadzia, na co rozum zda się,
Skoro takie straszliwe ciągle pustki w kasie?
Tadzio myślał i myślał... ubiegła godzina 
Wreszcie jęknął z westchnieniem: spytaj się Węgrzyna.

K azct

Z
Przemyśl (Rezygnacja ks. Sapiehy), książę 

Adam Sapieha, marszałek przemyskiej rady powia­
towej, z powoda choroby wniósł ijm i dniami rezy­
gnację, prosząc o przyjęcie jej i przeprowadzenie 
wyboru marszałka. Podobno rezygnacja zostanie przy­
jętą, a marszałkiem zostanie wybrany dr Czajkowski, 
dotychczasowy wicemarszałek.

{Aresztowanie). Wczoraj aresztowano tu m a­
szynistę drukarskiego nazwiskiem Jonescu, z pocho­
dzenia Rum una, za rzekomą obrazę religji. Policja 
wezwała go celem przesłuchania i natychmiast 
zamknęła, z obawy przed ucieczką. Za wypuszczenie 
Jonesca na wolną stopę, zażądano wysokiej kaucji, 
a ponieważ nikt nie jest w możności złożyć tyle 
pieniędzy, pozostawiono go więc w więzieniu śledczem 
aż do rozprawy.

B try j. {Obchód 3 -go maja). Ku uczczeniu 
rocznicy konstytucji 3-go m aja odbędzie się w sobotę
0 godzinie 8 wieczorem uroczysty wieczór. Oprócz 
słowa wstępnego i produkcyj muzycznych w sali r e ­
sursy, amatorzy odegrają także komedję Blizińskiego 
, Dzika różyczka*. Dochód czysty z tego wieczoru 
przeznaczony jest na budowę „Sokoln; * w Stryju.

Tarnów. {Opera i koncert). Towarzystwo 
muzyczne urządza we ezwartek dnia 8 maja w sali 
,  Sokola* przedstawienie operowe, połączone z kon­
certem wokalno instrumentalnym, na benefis Stefana 
Surzyńskiego. Oprócz produkcyj orkiestralnych i w o­
kalnych, odegrają członkowie towarzystwa operę Mo­
niuszki .F lis* .

* ColosoBun pod dyrekcją Ernesta Thorna. Od 1 do
15 maja. Najwspanialszy program świata. Występ go­
ścinny najsłynniejszego włoskiego transformacyjnego arty­
sty dramatycznego U go  B i o n d i  w n tw orach: Skandal 
w restauracji*, komedja w 1 akcie, „Echo de Piedi- 
grotta1*, komiczny neapolit. śpiew, .S traszna noc", d ra­
mat w 1 akcie. Imitacje kompozytorów. Wszystkie role 
przedstawi sam Ugo Biondi. Sensacyjna nowość! Phoao- 
Kinema-Teatr, występ słynnych amer. artystów i artystek 
A l c e  H u r l e y i  chór, Mi s s  W e s t a  T i i l e y ,  Tl i  
A m e r i c a n  C o m e d y  F o u r ,  M i s s  V e s t a  V : 
c t o r i a .  G r i f f i t h  R e a d e  T r i o ,  mistyczni ko- 
medjanci. (i sióstr H a r r i s  on, z korsa kwiatowego- 
T r  i o D e c a r u  so , ulicznicy ekscentryczni. T h e  Ma> 
r i n o s ,  akt napowietrzny. Chevalier T. H. G ro  w t k e r  
fenomenalny artysta uniwersalny. Orkiestra 30 p. p. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawianie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu po cenach zniżonych
1 o 8-mej w iec - rem. Co piątki. High-Life

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

* Koło panien opiekujących się zaniedbanemi dziećmi, 
podaje do wiadomości, że przedstawienie amatorskie z 
dnia 24 kwietnia b. r. przyniosło ogólnego dochodu 512 
kor. 20 hal. Koszta urządzenia wynosiły 298 kor. 63 h a l, 
pozostało więc czystego dochodu 213 kor. 57 h tl  Przy­
lej sposobności „Koło panien* składa serdeczne podzię­
kowanie p. Władysławowi Ouniu Wąsowiczowi, który po­
nosił wszystkie trudy nrządzeuia wieczoru, gronu am ato­
rek i amatorów, biorących udział w przedstawienia, oraz 
pp. akademikom za pomoc w rozsprzedaży biletów.

* W Związku naukowo-liTeracklm (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5), wygłosi we czwartek dni? 1 maja b. r. 
p. Marjan (Jlszewski, odczyt p. t. ■ „Prądy i cele w sztuce 
dzisiejszej*. Początek o godzinie 8 wieczorem

Składk. n  oeln ■zyteoznosol pnbliozae. Inb ■trą ­
dową],

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodniej, 
złożył p. F. Skrochowski ze Lwowa 10 kor.

D la  8 2 - l e t n i e j  s t a r u s z k i  p. Fasiard z Bu- 
dzanowa 1 kor. 50 hał,

Zmarli:
W Krakowie zmarł tamtejszy notarjusz Karol R n- 

d o 1 p h i.
W Krakowie zmarła w 71 r. życia Wiktorja z hr. 

Łubieńskich Hipolitowa P o p i e l o w a .
W Samborze zmarł w 84 r. życia Józef P a s z k i e ­

w i c z ,  starszy poborci podatkowy.
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W Krakowie zmarła w G8 roku tycia Józefa D o- 
b r u c k a ,  wdowa po starszym oficjale celnym.

W Krzywotułach starych zmarł w 94 roku życia 
gr. kat. paroch ‘amtejszy ks. Karol C h a r k i e w i c z .

N r. 17 „ B lu s z c z u ”  w y s y ła m y  d z iś  
n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m .

Notatki literackie i artystyczna.
Bepertoar teatru miejskiego we Lwowie,

Dziś w e c z w a r t e k  (wznowienie) .Zimowa opo­
wieść*, dramat w 5 aktach a 10 odsłonach W. 
Szekspira, ilustrowany muzyką Flotowa.

Jutro w p i ą t e k  ,San Toy*, chińska operetka 
w 3 aktach Sidney Jones’a.

W s o b o t ę  popołudniu o godzinie 3 7 , (przed 
stawienie popularne, po cenach zniżonych, ku ucz 
czeniu rocznicy Trzeciego maja) .Kościuszko pod 
Racławicami*, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
aktach przez A W. Lasotę. —  Wieczorem o go­
dzinie 7 1/, .Zimowa opowieść*, dramat.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1/* 
.Wesoła dwójka*, operetka w 3 aktach K. Ziehrer a. 
— Wieczorem o godzinie 7 ,Na Łyczakowie*, 
obraz sceniczny ze śpiewami w 4 aktach Fr. Do- 
mnika, muzyka Michała ŚWierzyńskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  .Zimowa opowieść*, 
dramat.

W e w t o r e k  .Urzędowa żona*, sztuka w 5 
aktach Savage'a.

W ś r o d ę  .Bajka*, sztuka w 3 aktach Artura 
Schnitzlera.

Z teatru .M iłośników sceny*. Pan Jan
N o w a c k i ,  utalentowany a tysta naszej sceny, a za­
służony reżyser teatru ludowego .miłośników sceny*, 
który jego pracy niemało zawdzięcza, zlożyl tę go­
dność z dniem 1 maja b. r.

.Krynica*. Pod tym tytułem zaczął wycho­
dzić od 1 maja rb. tygodnik belietrystyczno balneolo­
giczny, poświęcony sprawom zakładu zdrojowego 
w Krynicy. Krynica  umieszczać będ ie listę gości. 
Do wspólpracownictwa zaproszone zostały najznako­
mitsze siły literackie i wybitne powagi naukowe ze 
świata lekarskiego. Pismo to przyczyni się niezawo­
dnie do rozwoju Krynicy, tego pierwszego zdrojowi 
ska w naszym kraju.

Zaćmienie księżyca a wybory.
O statni num er Śmigusa  przynosi w yborną 

satyrę pt. .Z aćm ienie księżyca, oryginalne sp ra ­
wozdanie K urjeru Lwowskiego.* Sa ty ra  ta  jest 
w yborną charakterystyką agitacji w yborczej, 
jaka z pewnej strony toczy się w tej chwili we 
Lwowie i z tego względu zasługuje na pow tó­
rzenie. Brzmi o n a :

Z a ć m ie n ie  k s i ę ż y c a
( Sprawozdanie oryginalne „K urjera Lwowsk.*) 

Niektóre gadzinowe kanalje doniosły w po­
rannych wczoraj. vch num erach, że wieczorem 
odbędzie się zaćmienie księżyca. Pokazało się. 
te  bestje te  zełgały bezczelnie! Nikt ze 150.000 
mieszkańców Lwowa, nietylko zaćm ienia, ale 
naw et samego księżyca na niebie nie dojrzał! 
Czas już ostatni, by obyw atelstw o Lwigrodu 
tak  oczywiste m ając w ręku dowody gangreny, 
jaka toczy opasłe cielska tutejszych organów  ko­
ru p c j i  i cuchnące jadem  wstecznictwa narzę­
dzia zgniłego klerykalizmu i bezkrwistych ka- 
s t r a tó w  dem okracji, poznało, czem są ci ludzie 
o miedzianem czole i sercu szakalem ! —

Dopraw dy, czas już osta tn i na  pokazanie 
ty m  bastardom  opinji, co przywodzą bezm yślne­
mu tłum ow i idjotów, tym  bezmózgim rzeczni­
kom rojącego się w stańczykowskim kale roba­
ctwa, co możemy. Dziś, po raz już ostatni, o d ­
zywamy się do tej podłej zbydlęconej hołoty 
s łow em  grzecznem, spokojnem  i z a c h o w u j ą c  
w s z e l k i e  f o r m y  t o w a r z y s k i e j  p r z y ­
z w o i t o ś c i ,  jeśli zaś to nie poskutkuje, zdej­
miemy rękawiczki i napiszem y już bez ow ijania 
słów w bawełnę, niczem się nie krępując, tak, 
ie  wszystkich ich szlag trafi, a każde nasze 
słowo będzie uderzeniem  pięścią po mordzie 
ty c h  upiorów  reakcji i m ecenasów dem okraty­
c z n i e  czyraka.

O byw atele! Powyżej wytłómaczyliśmy w -m  
jasno, jak na dłoni intrygę, k tórą ciem ne du- 
cby gród nasz opętać pragną, niech też każdy 
w siystkie swe wytęży siły, by tę krecią robotę 
apostołów  łajdactw a i ślepotą dotkniętych po­
k u rc z ó w  autonom ji, unicestwić.

Unicestwicie zaś ją , obywatele, jeśli w  dniu 
w y b o ró w  jak jeden mąż ław ą za nam i pó j­
dziecie i chórem  jak jeden  mąż wraz z nam i 
zawołacie:

Niech żyje poseł StapiÓ3ki!

Świątynia Jasnogórska.
R ysunek m urów  świątyni, tak dla każdego 

pam iętnych, jest dziś nadw erężony i zepsuty: 
brak m u tej wieży niebosiężnej, która panow a­
ła przed nieszczęsnym pożarem  nad  okolicą. 
Ogień zniszczył połowę wieży; obecnie w celu 
zbudow ania nowej, trzeba było rozebrać jeszcze 
dwie kondygnacje. Przy tej rozbiórce okazuje 
się, iż m ury są bardzo słabe, że się sypią pod 
uderzeniem m łota. Zam iast tych wątłych pod ­
staw  daw nej wieży, wzniosą się nowe z kam ie- 
B*8, które przetrw ają wieki.

R usztow ania sam e świadczą już wymownie 
0 Przygotowaniach do ro b ó t; rusztow ania te 
ze zbitych z sobą kilku potężnych m asztów, bę­
dą mogły dźwigać największe ciężary, n a jp o ­
tężniejsze głazy. Komitet, z ks. przeorem n e j-  
m anem  Qa czele, rozwija energiczną działal­
ność. Budowę prowadzi budowniczy w arsza­
wski, p. Szyller.

Ks. przeor otrzym uje z różnych stron  św ia­
ta oferty na granit, który ma być użyty przy 
wznoszeniu filarów i cokołu na wieży. Między 
innem i nadeszła próbna granitu  ze Szwecji. N a­
desłał ją  ks. Ortw ed z C hrystjanji.

Tak więc wszyscy na Jasnej Górze krzą­
ta ją  się gorączkowo około budow y wieży; ks. 
przeor R ejm an zajęty nadto jest jeszcze spraw ą 
od tam tej ważniejszą:

Kaplica z cudownym  obrazem  Matki B o­
skiej, wobec napływających ciągle tłumów, zwła­
szcza podczas odpustu, nie może pomieścić 
pielgrzymów. Powzięto tedy myśl rozszerzenia 
tej kaplicy i opracow ano w tej mierze dla w ła­
dzy wyższej m em orjal.

Otrzymawszy plany i kosztorysy przebudo­
wy kaplicy, obliczone na 89 300 rb. 68 kop., 
stały kom itet klasztoru w r. z. powziął uchwałę, 
aby się zwrócić do gubernatora  piotrkowskiego 
* prośbą o w yjednanie zatw ierdzenia tycb p la­

nów i kosztorysów przez władzę w yższą; nadto 
kom itet zaznaczył, iż wydatki w  ciągu lat kilku 
będą pokryte z funduszów ogólnych klasztoru. 
Specjalnie na przebudowę kaplicy będą użyte 
następujące su m y : nadwyżka ze składek na wie­
żę, wynosząca około 40 000 rb., dochód z dzier­
żawy kram ików, urządzonych przez zarząd kla­
sztoru za pozwoleniem m in iste rs tw a  spraw  we­
w nętrznych, wreszcie z drobnych „ad koc' za­
pisów, poczynionych różnem i cza3y.

W ażna ta  spraw a będzie, jak się dow iadu­
je Kur. Warszaw., załatw iona niebaw em .

Nowoczesna kobieta polska.
Bluszcz, który się coraz bardziej ożywia, 

w ostatnim  zeszycie poruszył spraw ę w ażną, 
a dotychczas leżącą odłogiem. W spółczesna ko­
bieta polska nie wypowiedziała się jeszcze. Nie 
wiemy „ czego pragnie, do czego dąży, co jest 
jej ideałem i celem w życiu*. Nie posiadam y 
m aterjalu , świadczącego o jej duchowych, ety­
cznych i społecznych aspiracjach, oraz poglą­
dach. P ragnąc  oszczędzić społeczeństwu zgu­
bnych pomyłek i znaleźć w ytyczną dla k ierun­
ku, w którym  m otnaby  najlepiej poprowadzić 
naszą .sp raw ę  kobiecą*, a uwzględniając, że 
.przyszłość należy do młodego pokolenia, które 
przyjmie po nas spuściznę z dobrodziejstwem  
inw entarza *.

Bluszcz  zamierza uczynić to, .co  czynią 
dobrzy ojcowie i dobre m atki w testam en tach : 
zbadawszy charakter, usposobienie i skłonności 
swych ukochanych dzieci, zamieścić klauzulę z 
przestrogą i zastrzeżeniem, pod mocą błogosła­
w ieństw a rodzicielskiego, aby pewnych w arun­
ków dotrzym ały i chroniły przekazaną ojcowi­
zną cd niebezpiecznych zm ian i eksperym en­
tów *. Kobieta przestała już być .gracjalistką 
ludzkości, .p ięknem  zerem* — jest liczbą, jest 
pracow nicą. To jej powiedział św iat, życie. Ale 
co pow iada ona sam a? Na początek Bluszcz 
zwraca się do panieu, zapytu jąc:

,W  jakim  kierunku pragnęłyby się rozwi­
jać — czy i jakie różnice zasadnicze upa tru ją  
ze swemi m atkam i — w czem widzą i uznają 
prawdziwy postęp dla siebie i jakie środki ob ra­
łyby do osiągnięcia swoich celów i ideałów, 
gdyby im pozostawiono swobodę działania i de­
cydowania o własnej przyszłości — jakim  kie­
runkom  w dzisiejszej literaturze i sztuce hołdują 
najbardziej — co m yślą o m ałżeństwie i czego 
się po niem spodziew ają — jak  pojm ują miłość 
i stosunek swój do męskiego otoczenia.*

Spcdziewam y się, że panny staw ią się do 
apelu i zastanowiwszy się głębiej nad postawio- 
nerai sobie py tan iam i, zechcą na nie odpow ie­
dzieć poważnie. Choćby naw et większość odpo­
wiedzi nie zadowalała wym agań literackich, 
choćby ta  i owa nie była wyczerpującą — 
przyniosą one jednak  pożytek nietylko ogó­
łowi społeczeństw a, ale i zapytyw anym , albo­
wiem zmuszą je w niknąć w  siebie, zajrzeć 
w głąb duszy, serca i myśli i uświadomić sobie 
niejedno, co było raczej instynktem , niż sam o- 
wiedzą.

A więc, odpow iadajcie jaknajliczniej i n a j ­
obszerniej, pokażcie, jakiem i jesteście i jakiem i 
być pragniecie. Niechże do w spólpracow nictw a 
staną  nietylko czytelniczki Bluszczu, ale wszy­
stkie panny, do których dojdzie echo tej c - 
dezwy.

Lampa mówiąca.
W  próżni, gdzie nie ma pow ietrza, nie 

słychać też żadnego głosu. Dzieje się tak  dla 
tego, że glos, to właściwie drgania fal po­
wietrznych, które, uderzając w przyrząd uszny, 
wywołują w mózgu wrażenia słuchowe.

Glos może być przesyłany na odległość za 
pom ocą d ru tu  elektrycznego, zaopatrzonego w 
przyrząd zwany telefonem . Budowa telefonu 
jest bardzo prosta. Dźwięki mowy w praw iają w 
drganie cienką płytkę żelazną, która, zbliżając 
się do sąsiedniego rdzenia żelaznego, wywołuje 
prądy elektryczne w otaczającym  zwoju dru tu . 
P rądy  te  znów na stacji następnej, t. j. na 
przeciwległym końcu dru tu , wywołują takie sa ­
me ruchy w umieszczonej tam  płytce i tern sa­
mem drgania fal powietrznych, zupełnie zgodne 
z drganiam i, wywolanem i przez osobę m ówiącą 
na 9tacji pierwszej.

Aby glos uczyi/'4 wyraźniejszym, używamy 
przyrządu, zwanego m ikrofjnem . Jestto pręcik 
węglowy, w sparły na dwu innych podobnych 
pręcikach, połączonych przew odnikam i elektry- 
cznemi. Glos ludzki wywołuje chwianie się tych 
pręcików, co pow oduje większe natężenie prądu, 
a tem  samem silniejsze drgania płytki m eta­
lowej, umieszczonej na stacji, z k tórą rozm a­
wiamy.

O ddaw na już zauważono, te  świecące lam ­
py elektryczne łukowe, tj. lam py takie, w któ­
rych iuk świetlny rozpościera się pomiędzy dw o­
ma końcam i dwu rozżarzonych prętów  węglo­
wych, w trąconych w obieg prądu  elektrycznego, 
przenoszą szmery maszyny dynam oelektrycznej. 
Fakt zwrócił uwagę badacza Sim ona, który w 
roku 1898 zajął się bliższem zbadaniem  zjawi­
ska i przekonał się, że prądy telefoniczne mogą 
wytwarzać fale głosowe w luku W olty, czyli 
Juku świetlnym lam py elektrycznej. Potrzeba 
tylko lam pę taką esadzić w odpow iedni sposób 
w obiegu prądu  elektrycznego zam iast telefonu, 
odbierającego głos.

Drgania fal powietrznych, w ywołane za po­
średnictwem  luku świetlnego, są  tak silne, że 
głos w yraźoie słychać na pewnej przestrzeni, 
np. w sali. Tony muzyczne, śpiew  słychać ró ­
wnież wyraźnie. Oczywiście nie każda lam pa 
łukowa będzie wyraźnie przenosić dźwięki. 
T rzeba ją  do tego specjalnie przygotować, t. j. 
wytworzyć duży luk, co jak  dotąd, przedstaw ia 
pew ne trudności techniczne. Urządzona odpo­
wiednio lam pa może nietylko oddawać, lecz i 
odbierać glos. I to nietylko lampy elektyczne, 
ale i inne, np. gazowy płom ień lam py Bunsena.

Odkrycie to  na razie ma tylko teoretyczne 
naukow e znaczenie. Niewątpliwie jednak w przy­
szłości znajdzie doniosłe zastosowanie p rak ty ­
czne, np. przy daw aniu sygnałów lub pow ta­
rzaniu dźwięków na odległości w kilku naraz 
miejscach. Bo do jednego przyrządu, odbiera­
jącego glos, m ożna włączyć kilka lam p elektry­
cznych, porozwieszanych w różnych punktach, 
które jednocześnie będą pow tarzać odebrane 
dźwięki.

Rads państwa.
(Telegr. „Dzień. Pol.*)

Posiedzenie izby poselsKisj.
W ie d e ń  1 m aja. Posiedzenie izby p o ­

selskiej rozpoczęło się o godz. trzy kw adranse na
11. Odczytano interpelacje i wnioski.

Dyskusja budżetowa.
N astępnie przystąpiono do porządku dzien­

nego, tj. dyskusji nad działem budżetu m inister­
stw a handlu o .pop ieran iu  przem ysłu*.

Mowa p. Korbasa.
P  K o r b a s zaczyna mówić po czesku, 

potem  mówi po niemiecku, uskarża się na sy­
stem atyczne — jak mówi — zaniedbanie stanu 
kupieckiego przez m inisterstw o handlu; oświad­
cza się za ustanow ieniem  najwyższego czasu 
pracy dla pom ocników handlow ych.

Po p. Korbasie przem aw iał p . H e i l i n -  
g e r ,  dom agając się większego poparcia dla 
przemysłu i rękodzieła.

Następnie przem aw iał p. W i l h e l m .
Posiedzenie trw a dalej.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczni.

1 Maja.
K r a k ó w  1 m aja. Z okazji .1  m aja* od­

było się dziś o godz. 10 rano  w ujeżdżalni pod 
K apucynam i zgromadzenie robotników  partji so­
cjalno-dem okratycznej. Po zagajeniu i odśpie­
w aniu przez chór robotniczy pieśni o pracy, 
mówił p. H aecker o 8-godzinnym  dniu gracy i 
ustaw odaw stw ie ochronnem  dla robotników , n a ­
stępnie poseł Daszyński o powszechnem  praw ie 
glosowania. Po zgromadzeniu udali się uczest­
nicy jego na nowy rynek przed lokal stow arzy­
szenia i tu  rozeszli się.

K r a k ó w  1 m aja. Z powodu święta ro ­
botniczego zawieszono dziś pracę w d ru k arn iach : 
Jagiellońskiej, narodow ej, Korneckiego, Fiszera 
i Koziańskiego. W  drukarn i Czasu p racu ją , p ra ­
cują również zecerzy Nowej heformg, oba więc 
te  dzienniki dziś wieczorem w yjdą. R obotnicy 
budow lani praw ie wszyscy św iątkują. Nadeszły 
tu  także wiadomości o zgrom adzeniach w No­
wym Sączu, T arnow ie, Białej, Gorlicach, Oświę­
cimiu, Rzeszowie, Przem yślu. Robotnicy fabryki 
sanockiej rów nież zawiesili pracę.

Szach w Europie.
K r a k ó w  1 m aja. Szach perski przeje- 

dzie w m aju przez K raków ; m a się tu  zatrzy­
mać tylko przez noc, poczem pojedzie via W ie­
deń w dalszą drogę.

Wydalania studentów.
G n iezn o  1 m aja. Lech d o n o si: W czoraj 

wydalono z tutejszego gim nazjum  5 uczniów 
Polaków, m ianowicie 4 niższych sekundanerów  
i 1 wyższego p rym anera, za rzekome należenie 
do .ta jnego  związku*.

Proces księżnej Radziwiłłowej.
K a p s z ta d  1 m aja. Biuro R eutera  do­

nosi : Księżna K atarzyna Radziwiłłowa skazana 
została na 2  lata więzienia bez robó t przym u­
sowych, za fałszerstwo weksli z podpisem  Ce- 
cyla Rhodesa.

Rokowania pokojowe.
P r e to r  Ja 1 m aja. Delegaci B je ró w  ob­

jeżdżają obecnie różne okolice i konferują ze 
stojącym i w polu Boeram i nad spraw ą pokoju. 
Po odbyciu szeregu takich zgrom adzeń, odbę­
dzie się w dniu 25 m aja ostateczne :eb ran ie , 
które będzie decydujące.

W ie d e ń  1 m aja. Wiener Ztg. ogłasza 
odebranie debitu pocztowego wychodzącem u w 
Genewie dziennikowi anarchistycznem u 11 R is-  
viglio.

Kronika z ostatniej chwili.
Komitet budowy gmachu Towarzystwa 

muzycznego odbyt wczoraj w Ossolineum pod 
przewodnictwem ks. Andrzeja Lubomirskiego posie­
dzenie, na które przybyli: radca dworu prof. Kadji, 
członek rady miejskiej Rawski, prof. Till, dyiektor 
Sołtys, redaktor Witold Lewicki, dr. Czerny, Kazi­
mierz Skrzyński i sekretarz Kulczycki. Prezydent 
Tcherznicki i dyrektor Steczkowski usprawiedliwili 
nieobecność czynnościami zawodowemi.

Po odczytaniu protokołu ostatniego posiedzenia 
pp. Lewicki i dr. Czerny odczytali swoje obszerne, 
szczegółowe i zajmuiące referaty, przedstawiające do­
kładny plan sfinansowania budowy gmachu, którego 
koszta bez gruntu, obydwa obliczają na pół miljona 
koron. Gmach zawierać będzie piękną i obszerną 
salę na koncerty filharmoniczne, bale i odczyty, sale 
prób, oraz odpowiedni lokal na pomieszczenie szkoły 
konserwatorium i biur administracyjnych Towa­
rzystwa.

Nad obu referatami toczyła się wyczerpująca 
dyskusja. Na końcu komitet postanowił z całą ener- 
gją przystąpić do dzieła i w tym celu uchwalił wnie­
sienie podań do rady miejskiej o udzielenie bezpła­
tnie gruntu, oraz do rządu i sejmu o subwencje na 
budowę gmachu, posiadającego pierwszorzędne, kul­
turalne dla stolicy kraju znaczenie.

1 Maja. Dziś na placu Strzeleckim odbyło się 
zebranie świętujących w dniu dzisiejszym robotników, 
zwołane przez partję socjalno demokratyczną. Prze­
wodniczącymi wybrano pp. Że'aszkiewicza i dra 
Hankiewicza.

Pierwszy zabrał głos dyrektor lwowskiej Kasy 
chorych p. Hudec, który mówił o powszechnem 
prawie głosowania. Następnie przemawiał reprezen­
tant akademickiej młodzieży socjalistycznej p. Kisie­
lewski, o solidaryzowaniu się inteligencji z klasą 
robotniczą. Z kolei zabrał głos dr. Hankiewicz i 
mówił o zniesieniu armji stałej, a o zaprowadzeniu 
w miejsce jej gwardji obywatelskiej.

W ciągu płomiennego, w bardzo a bardzo dra­
styczne zwroty obfitującego przemówienia tego 
mówcy, starszy komisarz policji p. Wenz kilkakro­
tnie zwracał na nie uwagę przewodniczącego, a 
wreszcie, po kilkakrotnem, bezskutecznem upomina­
niu, z g r o m a d z e n i e  r o z w i ą z a ł .  Jeden ze 
socjalistów wezwał wówczas zgromadzonych do u- 
szeregowania się w pochód. Szło to bardzo niespo- 
ro, nie było werwy, ani humoru, wreszcie cala ma­
sa uczestników, z tablicami na czele, rusiyła wol­
nym krokiem Podwalem, ul. Skarbkowską, Grodzi­
ckich, Rynkiem, przez ul. Halicką na plac Marja- 
cki, a stąd ulmą Karola Ludwika przed gmach te­
atru m i e j sk i eg  o

Z b a l k o n u  nad główną bramą wchodową 
przemówił do tłumów jeszcze raz jakiś mówca z 
czerwoną kokardą i rękawkiem, poczem tłum, przed 
teatrem stojący, a składający się w trzech czwartych 
częściach z żydów, rozszedł się.

Po drodze pod teatr wdarł się tłum na plac 
ouok hotelu Belle Vue, gdzie pracowali robotnicy 
nad uprzątaniem gruzów i spędzili ich z roboty.

Rozmaitości.
Elektryczność w  piramidach. Światło ele­

ktryczne ma wkrótce rozprószyć 5000 letnie ciemno­
ści. Pan Maspero, dyrektor generalny zarządu staro­
żytności w Egipcie, postanowił zaopatrzyć w elektry­
czność najwięcej zwiedzane wśród prastarycu budowli 
egipskich. Zaczęto od słynnej świątyni w Karnaku, 
a próba zyskała takie uznanie, że wewnętrzne kory­
tarze i grobowce w piramidach również będą oświe­
tlone elektrycznie, co niewątpliwie wpłynie na li­
czniejsze zwiedzanie piramid. Wielu turystów zado- 
walr się dotąd powierzchownem ich oglądaniem, lub 
co najwyżej wchodzeniem na szczyt tych cudów 
prastarej sztuki budowlanej, wejścia do wnętrza zaś 
obawiają się z powodu głębokich, nieprzeniknionych 
ciemności, jakie tanu panują. W przyszłości zatem 
drogę do grobowców Faraonów wskazywać będzie 
zwiedzającym blask światła elektrycznego. Z czasem 
doczekamy się i windy i elektrycznej kolejki, która 
ułatwi niewygodne wchodzenie na szczyty piramid.

Aktorzy chińscy w Europie. Zachęceni 
powodzeniem Japończyków, pod wodzą Sady Yakko, 
Chińczycy postanowili również popisywać się swoją 
sztuką aktorską w Europie. Towarzystwo aktorów, 
złożone z 45 osób, wyrusza w podróż artystyczną 
i rozpocznie gościnę od występów w Petersburgu, 
poczem przez Wiedeń, Berlin, uda się do Paryża. 
Chińska sztuka teatralna nie ma nic wspólnego 
z naszą, a nawet z japońską i do dnia dzisiejszego 
nie przekroczyła granic dziecinnego melodramatu 
z moralizującą tendencją.

Z krainy „dobrych obyczajów*. W prasie 
niemieckiej pojawił się świeżo .Niemiecki siownik 
wymyślań i przekleństw*. Autor, W. Schuch, ze­
brane wyrazy rozmieścił nie w porządku alfabety­
cznym, lecz w pięciu działach zasadniczycn, odpo­
wiadających różnym kategorjom osób, które można 
zwymyślać. Ilość główniejszych wyrazów, któremi 
można wymyślać w języku Goethego, wynosi 2500. 
W. Schuch podzielił wymyślania także na męskie, 
czyli najczęściej, najchętniej' używane przez mężczyzn ; 
żeńskie, wspólne obu płciom, dziecięce i zbiorowe, 
przeznaczone dla urzędów, kółek i stowarzyszeń. — 
Jako osobny dodatek do słownika wyjść ma, jak za­
pewniają, zbiór wyrazów .parlamentarnych*. — 
Obecnie Niemcy mogą już ze słownikiem w ręku 
wymyślać sobie, ile dusza zapragnie.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  1 m aja.

{fr.) Znów  popadła giełda nasza w stan  
zupełnej m artw oty, pom im o, że prospekt na 
konwencję węgierską został właśnie ogłoszony, 
że subskrypcja na nową pożyczkę wiedeńska 
dała świetne rezultaty  i ie  z Pesztu nadeszły 
doniesienia, iż węgierski kartel żelazny można 
uważać już jakoby za sklejony. Z drugiej strony 
jednak oddziaływało niemało wpływów ujem nych. 
D ebata w radzie państw a o przem yśle cukrowym 
nie wzbudza wielkich nadziei w  sferach giełdo­
wych, odebranie zaś przez rząd zakładowi k re­
dytow em u wyłącznego praw a kom isyjnej sprze­
daży asygnat salinarnych i powierzenie go p o ­
cztowym kasom oszczędności irytuje giełdę jako 
zam ach na .odw ieczne prerogatywy* banków  
pryw atnych. W reszcie i z giełdy londyńskiej p o ­
wiał w iatr niepom yślny, gdyż konsole angielskie 
spadły. W rezultacie mieliśmy tedy zniżkę na 
całej linji.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów i
maja (Dziś notujsmy za 100 alg. looo 
Lwów. Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 19 20 
do 19 80, pazeniaa na termina 15 — do 16*— , 
żyto gotowe 13'60 do 14'—7 , żyto na termina 
10 50 do 11'5G; owies obroczny gotowy od 
15'2G do 15a80, owies obroczny na termina od 
— do — ‘— ; jęczmień pastewny l l '5 0 d o  12*50, 
jęczmień browaru 13 50 do 15 — ; rzepak — *— 
d o — ; Inianka — *— do — •— ; groch paste­
wny 14*50 do 1 5 — , groch do gotowania 17* — 
do 26 — ; wyka 14 50 do 16 — ; bobik 13 — do 
13 50; hreezks 14 *50 do 15 5 0 , kukurydza nowa 
12 50 do 12 80, kukurydza stara — ‘— do — *— | 
ehmiel za 56 kilo — '— do — *— ; koniczyna 
eierwona 90*— do 120 — , koniczyna biała 100*-— 
do 180*—, koniczyna szwedzka 1 2 0 — do 180 j 
t/motkh 76 — do 9 2 ’—.

Spiiytuó hco za 50 litr. gotowy 16 50 do 
17*— ; paritas Tarnopol na termin 15 50 do 16*—.

Przy słabych obrotach usposobienie niezmienne.
— W ie d e ń  1 maja. (Gtefóa sbo-

iotoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Psseaioa aa wiosnę od — do — *— , aa maj- 
azerwiee od 9 04 do 9 05, aa jesień od 8 04 
do 8 05 żyto na wiosnę od — *— do — *—,
na maj-czerwiee od 7 33 do 7*35, na jesień
od 6 93 do 6 95; Rukurydzi na maj-czerwiec
od 5 19 do 5*20, na czerwiec-lipiec od — *— 
do — *—, na lipiec-sierpień od 5 32 do 5 33; 
ewies na wiosnę o i a o — *— , na maj-ezewie* 
od 7 02 do 7*04, na jesień od 6 17 do 6 20; 
rzepak na styczeń-luty cd — ~  do — *— , nr 
sierpień-wnesień od 12 55 do 12 6 5 , olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — do — * —. 
Usposobienie silne. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  i  maja. {Giełda 
umowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Pszo 
niea na kwiecień od — •— do , na maj od 
— *— d o — *— , na październik od 7*87 do 7*88; 
żyto aa kwiecień od — *— do — *— , aa maj 
od — do — * —, na październik od 6*71 do 
6*72; owies na kwiecień od — *— d o —*— , na 
maj od — do -■*- ,  na październik od 5*83 
do 5*84; kukurydza na maj od 5*02 do j[5'03, 
■a lipiec od — *— do —*— ; nepak aa sierpień 
od 12*20 do 12*30 Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupni ogranicz. Usposobienie spokojne. Pogoda 
piękna.

W ie d e ń  i maja. (Giełda południowa 
godzina 12  m. 80). Marki 117*27, Renta majowa 
101 55, Węg. renta koronowa 62, Akęje austr 
sakł. kred, 673 25, Akcje węg. zakt. kred. 690 —, 
Akcje Anglobanku 2 ! 1 5 0  Akcje Unionb&nku 
547* — , Akcje Bankrereinu 452*50, Akcje Lftnder- 
baiku 424 —, Akęje kolei państw. 664* - ,  Lom­
bardy 59*— , Akcje kolei Elbethal 467*— , Akąje 
laDrjł broni —*—, Akeje tytoniowe — . 
Akcje Alpha; 381 50 Akcje Rima Muraaji blO*—

Akeje pragskiego Tow. łel. 1455, Los; tureckie 
107*25, Ruble 263*—. Usposobienie silne.

B e r lin  1 moja. (Giełda poranna). Akeje 
kredytowe 211 25, Towarz dyskontowe 186*60. 
Ueposobionie silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek dnia 1 maja o godzinie 7 wieczorem. 

Wznowienie!
P o  raz  p i e r w s z y :

ZIMOWA OPOWIEŚĆ
dramat w 5 aktach (10 odsłonash) 
W. S z e k s p i r a ;  muzyka Flotowa. 

O S O I Y :
Leontes, król Sycylijski p. Hisrowski
Maniljusz, jego sun •  +*
Kamilio p. Kwiatkiswioc
Antygon p. Węgrzyn
Kieomenes panowie sycylijscy p. Kliszewski
Dijon p. Zarudzki
Rogero p. Kuncewicz
Poliksenes, król Bohemji p. Chmieliński
Floryzel, syn jego p. Stanisławski
Autotykus, rzezimieszek p. Roman
Stary pasterz, mniemany ojciec

Perdyty p, Wysocki
Paweł, jego syn p. Solski
Hermijona, żona Leontesa pni Stachowicz
Perdyta, córka Leontesa i Her-

mijony pni Bednarzewtkr
Paulina, żona Antygona pni Rotter
Pierwsza dama pni Chmielińska
Druga dama pna Jaroizówna
Mopsa, pasterza pna NalęoE
Dorkas . pni. Doiskr
Czas, postać alegoryczna pna Mrozowska
Dworzanin Leontesa p. Adwentowicz
Drugi dworzanin p. Antoniewski
Prezydujący p Fedrockowski
Pisarr p. Bielec?'
Majtek p. Reeueńmi
Woźny p. Schulc

Panowie, szlachta, sędziowie, służba. 
Scena częścii. w Syeylji, częścią w Bobemji.

n e k r o l o g ;  a.

t
A L E K S A N D R A  H A JE K

emerytowana aauczyeialka
po długich a ciężkich cierpieniach, o p a trz n a  św. Sa­
kramentami, zmarła d lia 1 maja br. przeżywszy lat 60.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 go maja b, r. •  
godzinie 4-tej po południu z domn żałoby przy aliey 
Łyczakowskiej 1 .15 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążona aioetra z rodiriną krewnych, aea- 
jomych i przyjaciół zaprasza.

.Concordia* A Karkowski.

Przyjechali do Lwowa
dnia 1 maja 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. M. Gerayska z brodę w. Kr. 
M. M iijczy ń sk i z Jaśaiszcza. Hr. H. Stecki z Rosji I r .  

J. Tyszkiewicz z Krakowa. L. Markowsk* z b a l ni cza. B. 
Kafka, dr. S. Gerde z Wiednia. Dr. B. Swolkitn z Niska. 
M. Kwieciński z Lipnik. B. Hanas z 2ywea. L. A. Lan­
ger z Wiednia. F. Scazighino z Przewoźca. A. Romer z 
Wierzbicy. F Lehbinger z Wiednia. E. Lóhllo z Hamhar 
ga. G. Gottwal* z Magdebnrga.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Jabłonowski z Za- 
gwozdzca. A. Zaremba-Cielecki z Hadyńkowiec. O. Orło­
wski z Połowiee. L. Jakebowski z Zabawy. S. Puchalski 
z Dworca. S. Krupka ze Stanisławowa. L. Jankowski z 
Genewy. S. Marmorosz z Kołomyi. Rotm. Kern z Brzezam. 
J. Czajkowski z Żyrawy. M. Słutewski z Rosji, S. Tirkmł 
z Warszawy.

Naiesiane.
Rnbryfca ta nie pochodzi od redakcji, które, też nie bierze 
 na siebie ładnej zz mie edpewiediizlmeści.______

M o d n e  J ę zy k i,
c. k. koncesi. szkoła Berlitz Boheel ul. Z maja I. t ,
Franc., Angiel., Rosyjs., Niem., Polsk., zaidy nanezydel 
nery tylko swej mowy ojczystej. Próbne lekcje Ju rn e . 
Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyśle, wtorek 

i czwartek ul. Al. Dworskiego i. 12. IT t

PISZCZANY.
Najsilniejsze w Furopie uzdrowisko siarczano-mułowe 

dla reunatyków, w cierpieniach stawów i kości, w gru­
źlicy stawów, po złamaniach i zwichnieciacn, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszciL i lachlat 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpiel' w e­

dług wszelkich wymagań —  od luksusowych, aż de 
najtańszych. Trzy baseny czysto siarczant, trzy siarczano- 
mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubogich 
z kąpielami po 10 ct., dragi po 40 ct. Wlany peroela 
uowe, marmurowe i drewniane. Stosowanie kąpiel błotnych 
lokalnych z niezrównanym skntkiem. Prospekta rozsyła 
Zarząd Okolloa górzysta. 578

Lekarz ordynujący: Dr. Al. Tllohmann, 
do 15 m aja: od i5  m aja:

Kraków. Rynek główny. Piszczany na Węgrzech.

I. lwowski! piwiarala pilzneńska i re­
stauracja w „HOTELU BRISTOL*' poleca 

slą Szin. P. T. Publiczno*et. sós
i  I ---  ■—in.. ■ I IB—TWWIfSH S3B

Instytut teeimiczni - dentystyczny
Lwów, uL Kopemikr L 3, 318

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolm leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, doda i be- płytki. 
Reperatnry z prowincji uskutecznia odwrotnie, 

a n a ty tu  o t w a r t y  c a ły  d x i# ń . " W  
Lekarz - dentysta Teehnik-deatarita
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
s y g i r e t o w t

G Ą S S O W S K IE

„FLHtr i .mr
bibułka cienka przeźroczy*taj (bibułka niegasnąca)

wyrębu

S. W. NIEMOJOWSIEEGO
w e  L w o w ie .

Se wszędzie do ubfcla »
Atelier dentystyczne Hetmańska 6.

Wykonywa s ię : Plombowanie, wyjmowanie zębów 
be: bólu, wstawianie sztacznych w kauczuki i zlooie — 
w stosownych wypadkach be: płytki. Reperstnry z pro- 

wicji załatwia się odwrotnie " 393
L r . dentysta Wiktor Jankowski.
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“szlachetny mściciel.
Powieść i  francuskiego.

— Znajduje się on  między nim i — ciągnął 
Cezary, odpow iadając na  pytanie agen ta  — znaj­
duje się... sam m orderca.

— Więc pan  utrzym uje sw oją bypotezę? 
W ie pan , że straszna jest ta  pańska bypoteza, 
panie Gorlin. To je s t poprostu  oskarżenie.

— E h ! — rzeki C ezar/ zapalając cygaro — 
jakże pan  chce, żebym tak  nie Utrzymywał po 
tern, czego się dowiedziałem ?

— Czego się pan  dow iedział?
— Tego ty lko: P an  Strong złożył wielką 

sumę w banku D erm ont i S fca w Douai. P rze­
jeżdżałem przez D ouai; byłem w banf"U, z któ­
rym  nasz dom  m a stosunki. Pokazano m i księgi 
i pokw itow ania. W szystkie pieniądze złożone 
u nich przez S tronga, zostały podniesione przez 
depozytarjasza, pod da tą  16 listopada roku prze­
szłego. Otóż S trong zniknął 12-go tego samego 
miesiąca.

— P raw da  — rzekł S a tu m in  H ich — i pan  
z tego w nosi?...

— W noszę z dwojga je d n e : albo S trong
sam  w ycofil pieniądze, a w takim  razie został
zam ordow any dopiero po 16-ym listopada, albo 
jego podpis nnślaaow al fa lz e rz  z cudow ną 
zręcznością... To wydaje mi się jasne, jak  
słońce.

—  Ma p an  rację. Nie licząc, że mamy 
jeszcze dom niem anie, o którem  p an  zdaje się 
zapom .nać, kochany panie Gorlin.

— Jakież dom niem auia. Moje w ydają mi
się dostateczne. Wreszcie, nie znam  innego.

— Za Dozwoleniem. P a n  S trong wsiadł na 
pociąg do Paryża 12-go listopada lub przynaj­

m niej pow inien był tak  zrobić, p raw d a?  Otóż 
bagaże tego S tronga zostały odebraną  z dworca 
świętego Łazarza dnia 1 5 -go listopada, to  jest 
po trzeebdniow em  pozostaw aniu na stacji.

Zrobiła się cisza. O bydwaj panow ie wido­
cznie mieli o czem myśleć.

H icb podniósł się pierrrszy i pożegnał Ce­
zarego. W idoczna zmarczczks pizecieła czoło 
agenta.

Myślał o Katterze, o tern zad z iw ia jące j 
podobieństw ie pomiędzy m etysem  i dom niem aną 
tego ofiarą, której w dodatku był b ratem .

— No — rzekł do siebie Cezary z w e­
stchnieniem  ulgi po odejściu policjanta — są­
dzę, że łapacza skierowałem  na ślad, który nie 
prędko porzuci.

Lecz jednocześnie zastanow ił się nad rzeczą, 
k tóra  m u d atąd uie przyszła nigdy do głowy.

— Strong pozostał na dnie wody, widzia­
łem tru p a  jego oszpeconego. Lecz kto w /cofał 
pieniądze z banku D erm unt? E to  odebrał b a ­
gaże z dw orca św. Ł iz rrz a , jeżeli nie on sam ? 
E to  jest w idm em , k tóre  Onesim Bordin widział 
przed m ojemi drzwiam i, a Które nie było A n­
glikiem, spotkanym  potem  przez n as?

Od tego czasu Cezary widział H icha tylko 
raz jeden .

A gent przyprow adził m u młodego m ary­
narza nazwiskiem P io tr Le Lou&rn, Bretończyka, 
który pragnął zaangażow ać się na jeden z okrę­
tów  Gorlina. M arynarz ten  przedstaw ił lakze 
list polecający od pana  E a tte ra .

Cezaremu podobał się młudy chłopiec. W ła­
śnie jeden  jego trzym asztowiec m iał odpłynąć 
do N or wegji i przywieść z tam łąd drzewo b u ­
dulcowe.

Podpisano od ręki zaciągniecie się na  okręt 
i P io tr  L ouarn  odpłynął z końcem  m iesiąca.

Cezary tedy z dńw nem  wzruszeniem i cie­
kawością ła tw ą do zrozum ienia oczekiwał przy­

bycia E a tte ra , zapowiedzianego depeszą z P a ­
ryża, przybycia spólnika, który pom im o umowy, 
dotąd  regulował rachunki przez korespondencje 
i którego nie znal jeszcze z widzenia.

Skoro go zobaczył, zdziwienie zamieniło się 
w przestrach

E a tte r był portretem  żyjącym S tronga. 
Jedna rzecz tylko odróżniała go, ten kolor skó­
ry, wskazujący, że w żyłach jego płynęła krew  
obca, krew  indyjska, nadająca płci zabarwienie 
m iedziane.

Takiego sam ego zdum ienia, jakiego doznał 
agent Hicb, doznał tak  i Cezary Gorlin.

Lecz jednocześnie, myśl, jak p iorun szynka, 
przeszła m u przez głowę.

Strong nie żył, ale ten  człowiek był jego 
sobow tórem . On to  był fałszerzem i wycofał 
pieniądze, on odebrał bagaże z dw orca sw,, Ł a­
zarza, on wrejzcie, który nagłem ukazaniem  
przeraził Onesim a Bordin.

Ułożył stosownie tw arz i wyciągając rękę 
do gościa, pow itał go uprzejm ie.

— Szczęśliwy jestem , iż w końcu poznam  
pana, kochany m ój spó ln iku ; spodziewam  się, 
że upoważnisz m nie do dodania .przyjacielu ?*

— Tego tylko pragnę — odparł E a tte r  w 
tym  sam ym  tonie — gdyż właśnie liczę na 
p an a  przyjaźń więcej, niż na dobre prow adzenie 
in teresów  w dokonaniu dzieła sprawiedliwości, 
która wspólnie prow adzim y.

— O jakiem  dziele sprawiedliwości p an  m ó­
wisz? — zapytał Cezary.

— Jak to ! — odparł metys surow ym  gło­
sem — miałżabyś pan  już zapom uieć, ze po­
w inniśm y odszukać i ukarać m orderców  mojego 
b ra ta , człowieka, który był naszym wspólnym  
dobroczyńcą, panie G orlin? Czy nie m iałeś ża­
dnego przyw iązania do nieszczęśliwego Stronga, 
którego dzieło dalej prow adzim y?

Cezary odpowiedzią* serdecznie:

— Ah 1 pan  jesteś bratem  Stronga ? P o ­
winienem  był domyśleć się tego, gdyż napraw dę, 
kiedy wszedłeś, myślałem, że jego widzę...

I podając rękę Am erykaninow i, dc dał z sil­
nym  uściskiem :

— Czy potrzebuję mówić, panie E a tte r, że 
znajdziesz mnie zawsze przy sobie w tej, czy

I w innej spraw ie?  Sądzę w .eszcie iż dałem  do­
wody poważne i czynne, że tak  sam e jak  pan 
czuję.

— T a k — potwierdził metys — szczęśliwy je ­
stem, m ogąc przyznać, że zrobiłeś pan, co m o­
żna, aby  pom ódz m i w tern zadaniu i dziękuję 
panu  szczerze. Obecnie, jeżeli pan  pozwoli, u re­
gulujem y rachunki z ostatniego kw artału .

— Jak  się panu  podoba. Lecz może po­
zwolisz w pierw  śniadaniem  sobie służyć?

— Dziękuję, kochany spólniku. W olę zaraz 
pom ówić o interesach.

Cezary nie mógł, jak tylko przyjąć p ro p o ­
zycję zrobioną z grzecznością, pod którą czuć 
było silną wolę.

U ńedli tedy  naprzeciwko siebie i przez 
dwie godziny rozm ow a ich obracała się okoio 
olbrzymich cyfr przychodów i rozchodów.

W  m iarę jak  E a tte r m ówił, Cezarego obej­
m ował niepokój i niepew ność.

Nigdy jeszcze ten  człowiek, który uw ażał 
się za bardzo m ądrego, nie doznał takiego uczu­
cia upokorzenia.

T en  m etys był nadzw yczajny... mówił 
w praw dzie po francusku z akcentem  właściwym 
Ereolom , tern wyraźniejszym, że była tam  do­
mieszka i anglo-SBKsońskiego, Cezary jednak nie 
mógł się nadziwić zwięzłości i jasności jego sło­
wa i określeń.

E a tte r wyrażał się jak  profesor Sorbony.
W  m gnieniu oka przedstaw ił s tan  interesów  

dem u Strong i S-ka, wykazał cąg le  w zrastające 
dochody.

— W  tym  roku pański udział w dyw iden­
dzie wyniesie więcej niż stopięćdzhsiąt tysięcy 
franków . Sądżę, kochany panie, że będziesz za­
dowolony, gdy dowiesz się, że praw ie dwa 
razy tyle.

Cezairy okazał szczere zadowolenie, z czego 
zdawało się, że spólnik jego był kuntent.

E a tte r przeszedł zaraz do innych in te­
resów :

— Jadę z Paryża, kochany Gorlin. Mia­
łem od pana  Gallois polecenie delikatnej n a ­
tu ry  do...

I przerw ał nagle.
— A propos tego, pozwól, że zrobię ci 

m ałą wymówkę. Popełniłeś pan  dużą nieroz­
tropność.

— Co pan m ów i? Chciej p an  jaśniej się 
wyrażać.

— W  Brukseli, skąd jadę, zamieszkałem 
właśnie w dom u, który d o rto r  opuścił. Otóż, 
zaledwie dwie godziny tam  byłem, przyszedł 
jakiś pan, m ówiąc, że z twojego polecenia, pan 
S a tu m in  H icb, daw ny agen t policyjny.

Cezary rozśtria ł się głośno i chcia* żarto­
wać z tego, co tak  zdawało się niepokoić m e­
tysa.

— W ięc pan  to nazyw a nieostrożnością? 
Dopraw dy, myślałem, że coś większego. S a tu r- 
n in  H ich? Ależ on stąd  tylko co wyszedł, ko­
chany panie E a tte r. On to najw ięcej pomagał 
mi w poszukiw aniach, dotyczących S tronga. Nic 
zatem  dziwnego, że dałem  m u adres doktora 
Gallois, lecz było to  w  interesie sam ego dokto­
ra . Hicb jest m u oddany, wierzy w  jego nie­
w inność i wziął sobie za punk t honoru, żeby 
wykazać ją  przed całym światem .

(dag datsey nasi.)

Poleca słe HOTEL FRANCUSKI p r z y  p la c u  M a r ia ck im  w e L w ow ie
wzorowo nrządzuby

M T *  Pokoje od 80 centów.
140

katolika, z tap>- 
tsłem 10.000 kor. 
poszukuję w celu 
rozszerzania me­

go od dawna w Budapeszcie istnie­
jącego wywozu win, winogron I 

Innych produktów węgierskich 
Bliższych wiadomość udzieli p. 
Aleksander Levay we Lwowie, 
r rzy ulicy iw  Antanlagc I. 11, 
II. piętro, ustnie, a na listowne 
zgłoszenia, przy Włączeniu marxl 

10-groszowej, pisemnie. 555

PELERYN!
■  HYMALAYA angielskie zł. 16 50
■  HYMALAYA prawdziwe double
■  21 ztr
H  PELERYNY lekkie p jp ita po 6.50 
^ B  PELERYNY gumowe, modele 
H  angielskie
■  PŁASZCZE gnmowe, modele 
^ B  angielskie
^ B  PROCHOWCE lekkie i trwałe 
| H  HALKI francuskie jedwabne
■  HALKI zwykle letnie od 3 ’50

poleca najtaniej

I  T A D E U S Z  C A R S K I

I LWÓW 509
P  a c  M arjaok l 9.

7 1 1 1 1 7 IF  d° okien deszczulkowe, 
t ł l U I U L  S T O R Y  wszelkich naj­
nowszych syet-mów włisnego wyrobu 
po cenach fabrycznych poleca W. Adamski 

Lwów, Sobloakloge 4. Cenniki, gratis

Sadzinki TRUSKAWEK
wielkoowocny 'b silne, zdrowe, setka 
3 korony. RÓŻE krzaczyste najpiękniej­
sze tuzin 6 koron, opakowanie darmo
Szkółki Juliana br. Brunickiega 

P o d t a o r c c  obok S t r y jK ,  537

Właśnie wy»zło

i  Dodowia drzew i Krzewów
o w o c o w y c h

t u d z i e ż  Z b r r ,

Przechowywanie i zużytkowanie owoców
napisali

A . K u ro w sk i i W . Tabeau  

ozdobiona 121 rycinami
Cena Koron 2 20 hal, z przesyłką pocztową Koron 2 30 hal.

Dz ełko to poleeone przez Wyską Rady szkoluą z dnia 20 września
1901 r. 554

W yszło nakładem  ESIĘGARNI

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie.
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F a b r y k a  i s k ła d  p o w o z ó w
M. WICHAŁSŁJ

w® Lwowie, 'jlica św. Michała liczba Q 
wykonuje I ma aa składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wtmiiy czysto t r w o  smeiaje jol t r a m

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
n m ia rk o ^ a ry c ó  cenach i wykonuje w jak  najkrótszym  czasie.

Fabryka ta  odznaczoną została na w ystaw ie krajowej we 
Lwowie r  1894 najwyższą nagrodą tj, dyplomem hoaorowya.

M y d ł o  J a p o ń s k i e
toaletowe z domieszką z; p< r'm n iwanej kamfory podtng przepisu 

sławnego ch m k-

nad -/y.- aj 
szczególniej

higieniczne, odś «ieża i ndelikatnia skórę — poleca się 
osobom dbriąc  m o swoją cerę a  sprowadzającym mydła 

toaletowe z zagranic/. 
Z D U M I E W A J Ą C Y  R E Z U L T A T  !f 

Do nabycia we wszystkich aptezach, droguerjach 1 pierwszorzędnych 
sklepach. Sprzedaż burtawna w Głównym Składzie

L W O W S K I E J  FA B R Y K I CH EM ICZN EJ „ T L E N 1
P a s a *  M łk o l i łH L h a  I piętro, schody I Telefoa Nr. 258. 

UWAGA- Dla osob ożywających mydał toaletowych bez zapachupolecamy 
nasze M y d ł o  a n g i e l s k i e  „ T L E T l ”  uznane prze* dermatologów 

jako najlepsze mydło do rąk i twarzy. 461

Fabryczny skład aparatów fotograficznych

EDMUND 6RDDK0WSKI
L w ó w  p la c  H a lic k i 14 621

Poleca na stładzie będące aparaty fotograficzne anatomie:
Cartridge Kodak Nr. 5 . . kor. >o2

,  ,  ,  zGfArza pod. aUastigmatem „ 366
Aparat Góerz Auschfltza z podwójnym anastigma 

tera, trzy kasety, wielkeść 9 : 12 
taki sam, wielkość 13 : 18 

Aparat Staniej, podwójny wyciąg, irzy kasety 
wielkość 13 : 18 tylke 
taki sam, wielkość 18 : 24, tylko 

Płyty, papiery, chemikalja, kartony w wielkim wyborze 
zawsze na składzie i taniej aniżeli u innych firm.

D u ż e  c e u n ik i  g r a t i s  1 f r a n c o  
L:czne uznania są w moim handlu ao prze rzenia.

280
440

52
65

L Lu s t r a  pl as t e r  ula t e m u w .
S u n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n * * „ s n io tk © m , n a b r z m i a ł o ś c i  o m  i  P d .

Główny skład:

L  Schwenk’a Apteka, Wien-Mnidling.
Żądać I  p la rtru  dlt, tu ry ■!.ów
trzeba * - U » D l  d  po g .  i - 20po

Dt aabyola w wazyatklob aptekaoh. 308

Do nabycia w aptekach we Lwawle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mi! ischa J. Wewiórskiego, Z. Ruckera; t  TarnopoLs L. Fleischman, 
J. Krzyżanowski: w Czartkewle L. Noss; w la&.o R. Palch; w Kałanyl L. E. 
Stenzl; w Przo myślą W. Mańkjwski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Sam- 

barze J. Lepionkiewicz w Czi ilewiaeb Grabowicz i Herold.

I
c. k. nadwornego dentysty D r .  J .  O .  P o p p a  we W iednin XIII/6, najzdrow­

sza woda do not i zębów usnwr sk itecru >• bole i cierpienia.
Utrzymuje nsta i zęby zdrowo i wolne od dolegliwości co do dobrego trawienia 

i odżywiania jest potrzebnem.
Prawdziwa tylko z niebliską francuską e.ykietą, złotym drakiem i moją firmą 

116 po 2 kor. 80 hal.. 2-—, 1 —

Anat&rynowi pasta da żaków czyni ie białemi i cz,stemi. 
Proszek do zęhów 1 kor. 26 h. Anaterynowa pasta do zębów w szklanych flako­
nikach 1 kor. 40 h., w pakietach 0'70, plomby do zęhów 2 kor., mydło ziołowe 

0 60 h. Dc nabycia w aptekach, droguerj-ch i wybitniejszych hai dlach.

W spaniale urządzony

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Kllscy I J. Schulz 

w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  1. 1 0

C E N N I K :

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U  j

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

W  P A U T Z T J  — 3 t ,  T J l i r a  S r k  - o y .
W  K rakow ie  w Aptekach t>. P W .  n £ D T K A . W ia Z N IE W S K IE O O  1 M IK O C E IZ O O :

W Lw o w ie  V  Aptaaach t  P. n a t i L ł l  e e  W E W IO R * K IE Q O , H D C K ER A  I B K L K P IN tK IE O O . !

W a n n y .
1. klasa W anna marmurowa z bieliźąą

II. ,  W anna m< rmurowa z bLIizuą
H. , W anna cynkowa bez bielizny

III. ,  W anna bez bielizny . . . .
Abtits r au t:

10 kąpieli I. klasa W arna marmurowa z bielizną 
10 , II. . W anna marmurowa ,
10 ,  U. , W anna cynkowa ,
10 „ HI. ,  W anna bez bielizny „

Kąpiele e: try ik t ■ I easladows:
Kąf 1 nasiadowa z b i e l i z n ą .......................................

,  nóg z b i e l i z n ą ..................................................
R z y m s k a  ł a i n l a  p a r o w a .

I. klasa Rzymrka łaźnia parowa z bielizną 
II. ,  Rzymska łaźnia parowa z bielizną 

A baaaaient:
10 kąpieli I. klasa Łaźnia parowa z bielizną 
10 , U „ Łaźnia parowa z bielizną

Y a k ł a d  ł * , . .  t>  jest w mi-eiacach l e t n l n l i  od 1-go kwietnia 
do 1-g. ;października od gudzioy S-tej rano do godziny S-tej wieczorem.
W miesiącach z l m a w y e m  od 1-go października do 31-go marca od

godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Ztkład otwarty do godziny 3 popołud.
ŁAŹNIA d l a  p a ń  każdego plątkH od godziny 2 popoł. do 8 wiecz

Fryzjer I ogrirater n g e ie łU w  etake w Zakładzie.

zł. ct.
1

— 75
— 55
— 30

6 _
4 50
4 —

2 —

40
— 30

80
— 60

6
4 50

v w w w
\  Stacja kolei: r

SMuszyea-Kr. > ca
z Krakowa 7 godz. 
ze Lwowa 11 godz. 
z Budapesztu 12 g. 

jazdy.

KRYNICA
ZAKŁAD "ZDROJOWY

W  D A L k C J I .

Poczta
3 razy dziennie.

[Urzai telegraficzny!
w miejscu.

W Karpatach 600 m. n. p. morza. Od stacji kolejowej Muszyna - Krynica 
godzina bitej d-ogi. Na stacji wygodne powozy.

B r ó d k i  l e c z n i c z e :  Zdroje: , Zdrój główny* I .Słotwlnka*, oraz 
„Zdrój Józefa* bardzo silnej toiawy wapienne- 1 magneziewe-eodowo-źnlazletej. 
Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza 
ogrzewane. Nader sztuczne kąpiele borewlnewe. Kąpiele gazowe z czystego kwasu 
węglowego. Skarbowy Zakład bydropatyczay pod kierownictwem specjalisty Dra 
H. Ebersa. Kąpiele rzeczne, eiektryczne, mięsieuie (masage), leczenia dyetetyczne 
i terenowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mineralne krajowe i wszel­
kie zagraniczne. Kefir, żentyca, mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Apteka.

Lekarz zakładowy Dl Lesn KopfT z Krakowa, staie cały sezon ordynujący. 
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. Mieszkania przeszło 1500 pokoi z cał­
kowitym komfortem urządzonych w cenie od 1 kor. 20 h. zwyż Dom zdrojowy 
z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia książek. Restauracja. Pensjonaty prywatne, 
Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki. Kaplica. Cerkiew. Mnzyka zdrojowa stała 
(dyrektor Jk,Wroński). Stały teatr, k ince 'ta , odczyty, bale, wycieczki tuwarzyskie. 
place gry do Iavn tennis. Spacery w okolice urocze Karpat Rozległy park szpa­
kowy, wzorowo nrządzony, koło 100 morgów obszai u. Frekwencja w roku 1901 
6268 osób. Gezen od 15 maja do 30 wrzeinla. W maju, czerwcu i wrześniu ceny 
kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw ? restanracji domu zdro­
jowego o 25°/0 niższe. — W lipcu i sierpnin nie ndziela się ubogim żadnych 
nlg, jak uwolnienia od taks knracyjnych i t. p. — Rozsyłka wód mlnsralnyoh 
krynickich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych miastach, 
w krajn i za granicą. 570

Bliższych wyjaśn:eń udziela, na żądanie broszury i prespekta rozsyła
O. k .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K R Y H I C Y .

stacja klimatycznaI '
■  I ł f f  położona w urocze miejecowości. W bliskości Lwowa,

■  I  I  1 1  I  1 I V  wśród rezległyeh ,lasów aad stawem 809 morg. Hotel M i l  I W  W W z koafortew  urządzony, w wHlacd obok huteim różne 
pomieszkania, łazienki stawowe, iodtie wioelow* i ża­
glowe Leaar*, apteka, urząd telcgraficiny i pocztowy 

w miejscu. Czytelnia, fortepian, bilard, kręgielna, gry towarzyskie, kawiarnia w hotelu.
Od 1? Maja da 15 wrzeinla

w niedzielę i święta ’Con«ert muzyki wojskowej.
.  Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie knrsnją 3 pociągi, w niedzielę i 

święta; 4 pociągi, a cena biletów tam  i napowrót III klasą 41 ct., II. klasą 82 et., 
które uprawniają w dni powezedile do jazdy ze Lwowa pociągami tylko popołu­
dniowymi, w niedzielę zeć i święta wszystkimi pociągami. 565

t ó i \ ł ? 8ZA NAJ
\ n a j w . v d ą ł n i e j s z 3

n . e o s i a a a j ą c a

Lwów Rynek 28.

Ostrzeżenie!

Co doore majdije nalladonictio!
Otóż jedna z tutejszych firm naśladownje 

opakowanie i obok uwidocznioną markę 
oc ironną mojej od kilkunastu fat znanej 
z dobroci

Farbki w proszku do Bielizny.
Upraszam jat najnprząjmiej bzrm w nych 

P. T. knpujących we własnym Ich int -rere  
na moją firmę markę ochronną nw ażić i 
inne pedobne .p ikow ania odrzucać

Wyżej wymienioną sprawę co do naśl - 
dcwnictwa oddałem memu adwokatowi do 
załatwienia. 571

Z wysokim uszanowaniem

0. T. Winklera Syn
Główny skład

Wszeiklcli Farb I Małerjałów.

Praktyczna Nauka Eioju

s u k n i  d a m s k i c h
w edług system u franeuskiego 

przez F. W.

wyszła nakładem Wydawmsiwa „MÓD W Y S K I C I T
we Lwowie, ul. Akademicka I. 10.

Cena egzempli rza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 h. Z prze- 
syUą pocztową 2 kor. 40 hal. — Za zeliczką nie wysyła się

Naukę K oji. Sukni damskich
żonej, a to egzemplarz oprawny za 1 kar. 60 hal. (wraz z przesyłką 

pocztową 2 kor.).

ROWERY WAFFENRAD
z państwowych fabryk broni w STEYR 
Jak ca główny zastępca Fabryki broni

Cenniki betph tm e 410

B r. K . Ostaszewski-Barański

Krwau-y rok (1846)
Opowiadaolo blotoryozue

(Bibliotokr Powszechna Nr. 1*02/6). 
Cena 1 kor, 20 b,

Dr, S. Ostasem ^Barański

Bok złudzeń (1848)
Bibltateka Powsseohr- Nr, 355/9).

Cena 1 kor. 44 b
De nabycia ~re wszystkich esięgan itc*  
l od krięgr r u  sakiadowej W. Zckerkaadą

w Złoczowie.

C w ^ i a l n y  ia ndakajg; Dz E atW an Colim-łki-BarańtW. Włtśdoiala i wydaway: Dr. OsUiMwrŁ-Bwnóaki, Mibkl i18p. 7 drukaroi II- Schmitta i 8p. ptd sanądem IL Piatrawikiefr.


